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PIĄ TA  NIEDZIELA  

PO ZESŁANIU D U C H A  ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św . Piotra A postola — (1 P 3, 8—15)

N ajm ils i: bądźcie  w szyscy jednom yśln i, w spółczu jący , b rac i 
m iłu jący , m iło s ie rn i, sk rom ni, pokorn i, n ie  o d da jąc  złem  za 
złe, an i złorzeczen iem  za złorzeczenie, lecz przeciw nie , b łogo
sław cie, gdyż n a  to  w ezw an i jesteście , abyście  b łogosław ień
stw o w  dziedz ic tw ie  o trzym ali.

A lbow iem , k to  chce m iłow ać żyw ot i og lądać dn i szczęśliw e, 
n iech  p o h am u je  język  sw ój od złego, a u s ta  jego  n iech  nie 
m ów ią  zd rady . N iech  s tro n i od złego, a  n iech  czyni dobrze, 
n iech  szuka poko ju  i n iech  za n im  zdąża. G dyż oczy P ań sk ie  
n ad  sp raw ied liw y m i, a  uszy  Jego  ku  p rośbom  ich. Lecz oblicze 
P ań sk ie  p rzec iw  dopuszczającym  się zła.

I  k tóż  w am  zaszkodzi, je ś li go rliw ie  dobrze  czynić będzie
cie?  A  jeś li n a w e t i c ie rp ic ie  to  d la  spraw ied liw ości, b łogo
s ław ien i jes teśc ie . A  gróźb ich  n ie  lę k a jc ie  się, a n i tnie p o d d a 
w a jc ie  się w  trw odze. Lecz P a n a  C h ry stu sa  św ięćcie  w  sercach  
w aszych.

Psalm  responsoryjny — (27, 1—11)

Refren: P an św ia tłem  m o im  i zb a w ie n ie m  m o im

1. P a n  św ia tłem  i zbaw ien iem  m oim , kogóż m am  się  lękać?  
P a n  o b roną  życia  m ego, p rzed  k im  m am  się trw ożyć?

2. O jed n o  proszę P an a , tego  p o szuku ję ;
b ym  w  D om u P a ń sk im  p rzeb y w ał po w szystk ie  dn i życia

m ego.
Refren: P an św ia tłem  m o im  i zb a w ie n ie m  moim,

3. S zukam , o P an ie , T w ojego  ob licza; 
sw ego oblicza n ie  zak ry w a j p rzede  m ną.

4. N aucz m nie, P an ie , T w oje j d rog i; 
p row adź  m n ie  ścieżką bezpieczną.

R efren: P an św ia tłem  m o im  i zb a w ien iem  m o im

5. C hw ała  O jcu  i Synow i 
i D uchow i Ś w iętem u.

6. J a k  by ło  n a  początku , te raz  i zaw sze; 
i n a  w iek i w ieków . A m en.

Refren: P an  św ia tłem  m o im  i zb a w ie n ie m  m o im

E w angelia  w edług św . M ateusza — (5, 20—24)

O nego czasu : R zek ł Jezu s  uczniom  sw oim : Je ś li n ie  będzie  
o b fitow ała  sp raw ied liw ość  w asza  w ięcej n iż  uczonych w  za
k o n ie  i faryzeuszów , n ie  w n ijd z iec ie  do K ró les tw a  n ieb ie sk ie 
go. S łyszeliście, że pow iedziane  było s ta ry m : n ie  zab ija j, a k to  
by zabił, będzie w in ien  sądu. A  ja  p o w iadam  w am , że każdy, 
k tó ry  się g n iew a n a  b ra ta  swego, będzie w in ien  sądu. A  k to  by 
rzek ł b ra tu  sw em u „R ak a”, będzie  w in ien  R ady, a k to  by 
rzek ł „G łupcze”, będzie w in ien  ognia p iekielnego.

Jeże li ted y  poniesiesz d a r  tw ó j do o tłarza , a  ta m  w spom nisz, 
że b r a t  tw ó j m a  coś p rzeciw  tob ie , zostaw że ta m  d a r  tw ó j 
p rzed  o łtarzem , a  idź po jed n ać  się  p ie rw e j z b ra tem  tw oim . A 
po tem  p rzy jdz iesz  i złożysz d a r  tw ój.

Gniew i przebaczenie
Za po śred n ic tw em  li tu rg ii dzisie jszej udz ie la  n am  K ościół bardzo  

w ażn e j nau k i. J e s t to  n a u k a  o m iłości b liźniego. S tąd  też  n iedzie lę  
obecną m ożna nazw ać  „n iedz ie lą  m iłości b liźn iego”. Ju ż .b o w ie m  w 
ko lekcie  prosim y, byśm y Boga „w e w szystk im  (rów nież w  bliźnich) 
i n ade  w szystko  m iło w a li”. N ato m iast w  lek c ji m szalnej (1 P  3,8— 15) 
zachęca n as A posto ł gorąco  do m iłości bliźniego. W reszcie  przez słow a 
ew angelii (M t 5,20— 24) ogłasza Syn Boży naukę , k tó rą  m ożna streścić  
w  zd an iu : O jciec n ieb iesk i n ie  p rzy jm ie  o fia ry  od tak iego  dziecka, 
k tó re  chow a w  sercu  n ien aw iść  do b ra ta  sw ego. I  to  będzie  tre śc ią  
n in ie jszego  rozw ażan ia .

*
* *

R ozpocząw szy n au czan ie  i dokonaw szy  p ierw szych  cudów  w  G a li
lei, s ta ł się Jezu s  s ław n y  n ie  ty lk o  w  te j k ra in ie , ale i poza je j 
g ran icam i. Z n iezw yk łą  szybkością  — z ja k ą  rozchodziły  się w szelk ie  
u s tn e  w ieśc i w  św iecie  sem ickim  — sław a now ego N auczyciela  roz
n iosła  się po  Ju d e i i Idum ei, po  D ekapo lu  i n a d  m orzem  Ś ród 
ziem nym . T oteż w k ró tce  g rom ady  ludzi z ty ch  k ra in  zdążały  do G a
lilei, by u jrzeć  i usłyszeć s ław nego . P ro roka . W obec n ap ły w u  coraz 
liczn iejszych  tłum ów , uzna ł Z baw ic ie l za stosow ne w ygłosić kazan ie  
in au g u racy jn e  i p rzed s taw ić  w  n im  sw ój p ro g ram  m oralno-e tyczny .

P ie rw s i trz e j E w angeliśc i podają , że- k azan ie  to  w ygłoszone zostało 
„na  górze”, a le  n ie  o k re ś la ją  b liżej tego  m iejsca. M ożna się ty lko  
dom yślać, że by ła  to  jak a ś  gó ra  w  G alilei. W edług  trad y c ji s ięg a ją 
cej IV  w ieku , je s t to  w zn iesien ie  około 150 m e tró w  w ysokie  — po ło 
żone n a  zachodn im  brzegu  jez io ra  G enezare t, w  m iejscow ości T abgha,

o ddalonej 13 k m  od T yberiady , a  3 k m  od K a fa rn au m  — zw ane 
„w zgórzem  b ło g o sław ień stw ”. W łaściw ym  je d n a k  m iejscem , gdzie w y 
głoszone zostało  kazan ie , n ie  by ł szczyt, a le  p łaszczyzna położona 
n ieco n iże j w  k ie ru n k u  p o łudn iow o-zachodn im  od szczytu.

E w angelia  dz is ie jsza  stanow i początek  dłuższego fra g m e n tu  „k aza 
n ia  n a  gó rze”, w  k tó ry m  B óg-C złow iek stw ierd za , że N ow e P rzy m ie 
rze będzie  doskonalsze od P ra w a  starozakonnego . T ej doskonałości 
dom aga się od sw oich słuchaczy, m ów iąc: „ Jeś li sp raw ied liw ość  
w asza  n ie  będzie  ob fitsza  n iż  sp raw ied liw ość  uczonych w  P iśm ie  i 
faryzeuszów , n ie  w ejdziec ie  do K ró les tw a  N ieb io s” (M t 5,20). Z w raca  
w ięc uw agę, że w ierność  p ra w u  B ożem u jego  w yznaw ców  m a p rze 
w yższać (w sen s ie  jakośc iow ym  a n ie  ilościow ym ) sp raw ied liw o ść  
duchow ych  p rzyw ódców  n a ro d u  żydow skiego.

W chodząc zaś w  szczegóły, Z baw iciel, s tw ie rd za : „Słyszeliście, iż 
pow iedziano  p rzodkom  (w aszym ): „N ie będziesz zab ija ł, a  k to  by 
zabił, pó jdzie  pod są d ” (M t 5,21). B ył to  — ja k  w sp o m in a  h is to ry k  
żydow ski Józef F law iusz  — try b u n a ł lokalny , złożony z siedm iu  
sędziów , k tó ry  w ym ierzy  w in o w ajcy  odpow iedn ią  ka rę . A le od w y
znaw ców  sw oich żąd a  C hry stu s w ięcej. O św iadcza bow iem : „A J a  
w am  pow iadam , że każdy, k to  się g n iew a n a  b ra ta  sw ego, pójdzie 
pod sąd ” (M t 5,22a). M a tu ta j  Syn C złow ieczy n a  m yśli gn iew  trw a ły , 
g ran iczący  z n ienaw iśc ią , k tó ry  często je s t źród łem  m o rd erstw . G n iew  
ta k i ró w n ież  za s łu g u je  n a  ka rę . Z ak azu jąc  tak ieg o  gn iew u , podcina  
Jezu s  sam  ko rzeń  zabó jstw a.

K o n ty n u u jąc  sw o ją  w ypow iedź, m ów ił C hrystus d a le j: „A  k to  by 
rzek ł b ra tu  sw em u : R acha, s ta n ie  p rzed  R ad ą  N ajw y ższą” (M t 5,22b). 
S łow o „ ra c h a ” było  w y rażen iem  obelżyw ym  i znaczyło  m n ie j w ię c e j: 
„ p u sta  g łow o” lu b  „cz łow ieku  godny  p o g a rd y ”. W ynika  w ięc z tych  
słów , że k to  by zelżył d rug iego  w  te n  sposób, w in ien  być sądzony 
przez  (najwyższy try b u n a ł je rozo lim sk i (Sanhedryn), k tó ry  by ł w ła d 
n y  w ym ierzać  n a w e t k a rę  śm ierc i. O czyw iście m iałoby  to  m iejsce  
w tedy , gdyby k toś rzucił t ę  obelgę n ie  z poryw czości, a le  z całym  
zastan o w ien iem  i n ienaw iśc ią .

U zu p ełn ia jąc  rozpoczętą  m yśl, Z ab iw ic ie l doda ł: „A  k to  by rzek ł: 
G łupcze, pó jdzie  w  ogień p iek ie ln y ” (M t 5,22c). W yrażen ie  „g łup iec” 
używ ane  było w  P iśm ie  św . n a  ok reś len ie  cz łow ieka  przeczącego 
is tn ien iu  Boga. Za ta k im  ro zu m ien iem  p rzem aw ia ją  słow a: „Gi i 
rz ek ł w  sercu  sw oim : N ie m a B oga!” (Ps 14,1). O sta tn ie  słow a p rz e 
toczonego w iersza  w  s ta ry ch  tłum aczen iach  B ib lii b rzm ia ły : „Tego 
czeka geh en n a  ogn ia”. S łow em  „g eh en n a” (od h eb ra jsk ie g o : G e-H in- 
nom ) ok reś lano  do linę leżącą  n a  p o łudn ie  od Jerozolim y, gdzie w 
okresie  n a s ilan ia  się p o g ań stw a  sk ład a li Iz rae lic i bożkow i M olochow i 
sw oje  dzieci n a  ca łopa len ie  (por. 2 K ri 23,10; J r  7,31). M iejsce to  było 
w  obrzydzen iu  u lu d u  i w y rzu can o  tu ta j  w szlk ie  n ieczystości z m iasta . 
N astęp n ie  pa lo n o  je , by n ie  z a tru w a ły  o toczenia. Je d n a k  zarów no  w  
li te ra tu rz e  ta lm u d y sty czn e j, ja k  i w  N ow ym  T estam encie , w yrażen iem  
ty m  ok reślano  m ie jsce  m ąk  po tęp ionych  — piekło.

P rak ty czn a  n a u k a  z a w a rta  w  p rzy toczonym  frag m en cie  „kazan ia  
n a  górze”, z a w a rta  je s t w  słow ach : „Jeś libyś w ięc sk ład a ł d a r  sw ój 
n a  o łta rzu  i ta m  w spom niałbyś, iż b ra t  tw ó j m a  coś p rzeciw ko  tobie, 
zostaw ... d a r  sw ój n a  o łta rzu , odejdź i n a jp ie rw  p o jed n a j się z b ra tem  
sw oim , a  po tem  przyszedłszy , złóż d a r  sw ó j” (M t 5,23—24). Z aleca 
w ięc C hry stu s po trzebę  zgody i p o jed n an ia  z b liźn im . B ow iem  bez 
m iłości b liźniego Bóg n ie  p rzy jm u je  ofiary .

*

* *

G n iew  o k reś lan y  je s t zw yk le  ja k o  n iep o h am o w a n e  w zb u rzen ie  
um ysłu , połączone n ajczęśc ie j z chęcią  zem sty. J e s t  to  w ięc uczucie 
n ie  licu jące  z godnością  ch rześc ijan in a . G n iew  m oże być n a w e t g rze
chem  ciężkim , jeże li w yw ołany  został przez b łah ą  przyczynę, lub  też 
p rzek racza  on m ia rę  nałożoną  przez ch rześc ijań sk ą  m iłość bliźniego. 
S tąd  też  A posto ł w  sw ym  liście  pow szechnym  zaleca: „N iech k aż^-' 
człow iek  będzie  sko ry  do s łuchan ia , (a) n ie sk o ry  do m ów ien ia , . 
sko ry  do gn iew u. Bo gn iew  człow ieka n ie  czyni tego, co je s t sp ra 
w ied liw e  u  B oga” (Jk  1,19—20).

W arto  rów n ież  pam iętać,, że gn iew  bardzo  ła tw o  p rzerodzić  się 
m oże w  uczucie n ienaw iśc i i zem sty , a  s tąd  już  ty lko  jed en  k ro k  do 
n a jw iększych  zb rodn i. B ow iem  „każdy, k to  n ien aw id z i b ra ta  swego, 
je s t zabójcą, a... żaden  zabó jca  n ie  m a w  sobie żyw ota w iecznego” 
(1 J  3,15). N ie na leży  się w ięc dziw ić, że św . P aw e ł tak  stanow czo 
s ta w ia  w  sw ych  lis tach  te n  p rob lem . P isze bow iem : „T eraz  odrzućcie  
i w y to  w szystko : (m ianow icie) gniew , zapalczyw ość, złość” (Kol 3,8). 
G dzie indzie j zaś ośw iadcza: „C hcę tedy , aby  m ężczyźni m od lili się 
...w znosząc czyste ręce, bez g n iew u  i sw a ró w ” (1 T m  2,8), gdyż ty lko  
w ów czas liczyć m ogą n a  w ysłuchan ie . W reszcie  d o da je : „N iech słoń 
ce n ie  zachodzi n ad  gn iew em  w aszy m ” (Ef 4,26). B ow iem  od żadnego  
ze sw ych  ziem sk ich  dzieci, k tó re  z b ra te m  ży je  w  n iep rzy jaźn i, g n ie 
w ie  lu b  n ienaw iśc i, O jciec n ieb ie sk i n ie  p rzy jm ie  d aru , an i ofiary. 
Co w ięcej! Z  cz łow iek iem  ta k im  n ie  ch ce  m ieć  łączności, i n ie  będzie  
d la  n iego m ie jsca  w  K ró les tw ie  N iebios.

Jeże li w ięc chcem y zasłużyć sobie n a  m ian o  uczniów  C hrystusa , 
m usim y  nauczyć się p rzebaczen ia . S am  Z baw icie l d a ł n am  tego  p rzy 
k ład . B ow iem  u m ie ra jąc  n a  k rzyżu  n ie  ty lko  w span ia łom yśln ie  p rz e 
baczył tym , k tó rzy  go krzyżow ali, a le  jeszcze m od lił się za n ich , 
m ów iąc : „O jcze, odpuść, im , bo  (nie w iedzą , co czy n ią” (Łk 23,24). Od 
naszego  p rzeb aczen ia  uza leżn ił rów n ież  odpuszczen ie  naszych  w in. 
P o w ied z ia ł bow iem : „ Jeś li odpuścic ie  ludziom  ich  p rzew in ien ia , od 
puści i w am  O jciec w asz n ieb ie sk i” (M t 6.14). Z w raca  n a  to  uw agę 
A postoł, gdy p isze: „Z noście je d n i d rug ich , p rzebacza jąc  sobie n a w z a 
jem , jeś li k to  m a pow ód do skarg i p rzec iw  k o m u : J a k  C hrystu s od
puścił w am , ta k  i w y” (Kol 3,13).

U m ieję tność  p rzeb aczan ia  zjednoczy  zw aśn ione  rodziny, będzie po 
m ocne do osiągn ięc ia  p o ro zu m ien ia  narodow ego, o tw orzy  n am  dostęp  
do k o rzy s tan ia  z ow oców  M szy św . i K om un ii św ię te j, oraz zapew ni 
n a m  uczestn ic tw o  w  społeczności św ię tych  w  niebie.

Ks. JA N  K U C ZEK
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„Boże m ó j, B oże m ój, czem uś m n ie  op u ś
cił? D aleko od m ego W yb a w cy  słow a m e 
go ję k u ” (Ps 22,2)

W ielok ro tn ie  cy tow any  w  N ow ym  T esta 
m encie  P sa lm  22 (w edług L X X  i W ig 21) 
sk ład a  się z 32 w ierszy  i z dw óch części, 
k tó re  cech u ją  się od ręb n y m  ro d za jem  li te 
rack im . Część p ie rw sza  (w iersze 2-22) — to 
in d y w id u a ln a  la m e n ta c ja  lu b  e leg ia  z do
m ieszką  e lem en tów  p rośby  i u fnośc i; część 
d ru g a  (w. 23-32) —' to  p ie śń  dziękczynna, 
ró w n ież  in d y w id u a ln a  o cechach  hym nodycz- 
nych. Jed n ak że  część p ie rw sza  i d ru g a  tw o 
rzą  je d n ą  całość kom pozycyjną. P sa lm  ten  
z aw ie ra  s ta rą  trad y c ję , k tó ra  sw ym i począt
k am i sięga k ró la  D aw ida, a le  w  c iągu  sw ych 
dziejów  psa lm  te n  był uzu p e łn ian y  w  m ia 
rę  ro zw o ju  idei c ierp iącego  Sługi Bożego. 
N ie je s te śm y  w  s tan ie  określić  d a ty  o s ta 
tecznej re d a k c ji naszego psa lm u .

Część p ie rw sza  P sa lm u  22 zaczyna się 
ch a rak te ry s ty czn ą  sk a rg ą : „Boże m ój, Boże 
m ój, czem uś m n ie  op u śc ił?” (w. 2a). P sa l
m iśc ie  dane  było  w n ik n ąć  dog łębn ie  w  ta 
jem n icę  c ie rp ien ia , w  ta jem n icę , k tó ra  sk u 
m u lo w ała  w  sob ie  w szelk ie  m ożliw e do w y
ob rażen ia  c ierp ien ie . D w uk ro tn ie  zw raca  się 
on  do B oga z w ezw aniem , k tó rem u  to w a 
rzyszy p y tan ie : „D laczego?” D laczego opuś
ciłeś m nie, Boże m ó j?  P sa lm is ta  u św ia d a 
m ia  sobie sw o je  opuszczen ie  przez  Boga, sw e 
od d a len ie  od N iego w  n a jw ięk sze j sw ej 
udręce. A u to r py ta , dlaczego cierp i, a le  
p  -ież  n ie  tra c i on  w ia ry  i ufności. „D ale- 
t a ^ d  m ego W ybaw cy słow a m ego ję k u ” (w. 
2b). D o tk liw ie  c ierp i, w y d a je  się m u, że Bóg 
o d da lił się od niego, że zapom nia ł o nim . 
P sa lm is ta  jęczy  w  udręczen iu , a  jęk  jego  z 
bó lu  s ta je  się podobny  do ry k u  lw a, co w y
ra ż a  bezm iar c ie rp ien ia . A le w  c ie rp ien iu  
ty m  P sa lm is ta  d a je  w yczuć, że jego  W ybaw 
cą je s t jed y n ie  Bóg. P ie rw sza  część o m aw ia 
nego tu  w ie rsza  (2a) posłuży ła  C hrystusow i 
jak o  m od litw a, gdy c ie rp ia ł O n n a  krzyżu  
n ie  do o p isan ia  m ękę w  opuszczeniu . „O koło 
godziny  dz iew ią te j Jezu s zaw o ła ł donośnym  
g łosem : E li, E li lem a  sab ach th an i?  — to  
znaczy : Boże m ój, Boże m ój, czem uś M nie 
op u śc ił?” (M t 27,46; por. M k 15,34).

C ierp ien ie  skarżącego  się trw a  ju ż  dłuższy 
czas: „Boże m ój, w o łam  przez dzień, a n ie  
odpow iadasz, (w ołam ) i nocą, a  n ie  zazn a ję  
spoczynku” (w. 3). G orycz c ie rp ien ia  p o w ięk 
sza św iadom ość opuszczenia  przez Boga. A le 
P sa lm is ta  się n ie  za łam u je , u fa  on  ciągle 
Bogu, chociaż „n ie  u s ta je  w  p łaczu  m e oko, 
bo n ie  m a u lg i” (Lm  3,49). W ciem nej nocy 
c ie rp ien ia  tru d n o  jest, zw łaszcza d la  siebie,
0 recep tę  n a  b o ha te rs tw o . M yśląe po  ludz-

m am y  p raw o  zapytać, dlaczego n ie  z a ła 
m ał się P sa lm is ta  w  ta k  w ie lk im  c ie rp ien iu ?  
A oto odpow iedź: „P rzecież  Ty m ieszkasz w  
św iątyn i, ch w a ła  Iz rae la ! T obie zau fa li nasi 
przodkow ie, zau fa li, a  Tyś ich u w o ln ił; do 
C iebie w oła li i zo sta li zbaw ien i, T obie u fa li
1 n ie  doznali w s ty d u ” (w. 4-6). Ja h w e  u w i
docznił sw ą obecność w śród  lu d u  w  czasie 
pośw ięcen ia  św ią ty n i Salom ona. U fność 
przodków  Iz ra e la  s ta ła  się p rzy k ład em  d la  
poszczególnych jednostek , k rzep iła  n a  d uchu  
cierp iącego  P sa lm istę , a  n a  sk u tk i n ie  trz e 
ba  było d ługo czekać.

T ak  um ocn iony  w ew n ę trzn ie  p iew ca  P a ń 
ski p o d e jm u je  śm iało  n a jo k ru tn ie jsz e  c ie r
p ien ia , k tó rych  sens m ożna określić  jak o  
m is te riu m  zb aw ien ia . „ Ja  zaś je s tem  robak , 
a  n ie  człow iek, pośm iew isko  ludzk ie  i w zg a r
dzony u lu d u ” (w. 7). C ie rp iący  s ta ł się  po
dobny  do ro b a k a  pełza jącego  w  p rochu . 
P o ró w n an ie  to  je s t zn am ien n e : „N ie bój się, 
robaczku , Jak u b ie , n ieb o rak u , o Iz rae lu ! Ja  
cię w spom agam  — w y roczn ia  Ja h w e  — od 
kup ic ie lem  tw oim  — św ięty  Iz rae la” (Iz 
41,14). P o trzeb a  od k u p ien ia  lu d u  Bożego 
sp raw iła , że c ie rp iący  je s t w  sw ej m ęce 
„robak iem , a  n ie  cz łow iek iem ”, że s tra c ił x>n 
zu p e łn ie  godność ludzką, w szelk ie  podo
b ieńs tw o  do człow ieka. „ Ja k  w ie lu  osłup iało  
n a  Jego  w idok  — ta k  n ie ludzko  został 
oszpecony Jego  w ygląd  i po stać  Jego  by ła  
n iepodobna  do lu d z i” (Iz 52,14). T ak  pon iżo 
nego a ta k u ją  n a ty ch m ias t jego w rogow ie: 
„Szydzą ze m n ie  w szyscy, k tó rzy  n a  m n ie
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p a trzą , ro z w ie ra ją  w arg i, p o trz ą sa ją  g łow ą: 
Z au fa ł P an u , n iechże  go w yzw oli, n iechże go 
w yrw ie , jeś li go m iłu je ” (w. 8-9). R ozw iera
n ie  w arg , p o trzą san ie  g łow ą oznacza szy
derstw o , u rąg an ie , kp iny . W rogow ie c ie rp ią 
cego P sa lm is ty  i lu d  ra d z ą  m u, aby  zdał się 
n a  P an a , k tó ry  m a  w  n im  sw e upodobanie. 
W  w ie rszu  9 k ry je  s ię  n ie  ty lko  szyderstw o, 
a le  rów n ież  i g łębsza m yśl re lig ijn a , że Bóg 
m oże w spom agać tego, k to  tw ie rd z i o sobie, 
iż Bóg m a w  n im  u p o doban ie  (H. J . K raus). 
D latego  słow a te  (w. 8-9) zn a laz ły  się w  
h is to rii m ęk i P a ń s k ie j : „Ci zaś, k tó rzy  p rze 
chodzili obok, p rzek lin a li G o i p o trząsa li 
g łow am i” (M t 27,39; por. M k 15,29). N ieco 
d a le j zaś czy tam y : „Z au fa ł B ogu: n iechże  Go 
te raz  w ybaw i, jeś li Go m iłu je . P rzecież po 
w ied z ia ł: Je s te m  Synem  B ożym ” (M t 27,43).

C ierp ien ie  n ie  kończy się jeszcze, p rzec iw 
n ie  — w zra s ta  i pog łęb ia  się. P sa lm is ta  op i
su je  je  p rzy  pom ocy obrazów  i sym boli 
zw ie rzą t (baw ołów ) B aszanu  (w. 13-14).
Z w ierzę ta  te  ozn acza ją  w rogów  cierp iącego , 
k tó rzy  go a ta k u ją  i s ta ra ją  się go zniszczyć. 
„R o zw iera ją  p rzec iw ko  m n ie  sw oje  paszcze, 
ja k  lew  d rap ieżn y  i ryczący” (w. 14). C ie r
p iący  z n a jd u je  się ju ż  w  s tan ie  agon ii: „R oz
lan y  je s tem  ja k  w oda i ro z łącza ją  się 
w szystk ie  m o je  kości; ja k  w osk  się s ta je  
m o je  serce, w e w n ę trz u  m oim  to p n ie je ” (w. 
15). A u to r znow u posługu je  się d ras tycznym i 
obrazam i, p rzed s taw ia jący m i jego o rgan izm

w  s tan ie  w ysok iej gorączki, k tó ra  n iebaw em  
spow odu je  śm ierć. A gonia p o stęp u je  d a le j : 
„M oje gard ło  suche  ja k  sko rupa , język  p rzy 
w ie ra  do p o dn ieb ien ia , k ładziesz  m n ie  w  
p ro ch u  śm ie rc i” (w. 16). T e m p e ra tu ra  m ęczo
nego c ia ła  ta k  się podniosła , że zupe łn ie  
w ysch ła  ja m a  u s tn a  i n a s tę p u je  śm ierć . „P o
tem  Jezu s św iadom , że ju ż  w szystko  się do
konało, aby  się w ypełn iło  Pism o, rzek ł: 
P ra g n ę !” (J 19,28).

„Bo (sfora) psów  m n ie  opada, osacza m n ie  
zg ra ja  złoczyńców . P rzeb o d li ręce  i nogi 
m oje (w. 17). Złość ludzka, uc ie leśn iona  w  
złoczyńcach, s ta ła  się p rzyczyną śm ie rc i n ie 
w in n ie  cierpiącego. „Policzyć m ogę w szystk ie  
m o je  kości, a  oni się w p a tru ją , sycą  m ym  
w id o k iem ” (w. 18). D odatkow e c ie rp ien ie  
sp raw ia  skazan em u  obnażen ie  z sza t i w y
s taw ien ie  nagości na  w id o k  publiczny . W ie r
sze 17 i 18 n ie  zna laz ły  się w  opisie  m ęki 
C hrystusa , a le  tra d y c ja  ch rześc ijań sk a  słu sz
n ie  zw iąza ła  z n ią  te n  opis. Z godnie ze 
w schodn im  zw yczajem  skazanem u zab ie ra 
no w szystko, co jeszcze po siad a ł w  chw ili 
śm ierci. „M oje szaty  dzie lą  i los rz u c a ją  o 
m o ją  su k n ię ” (w. 19). S p e łn ien ie  tych  słów  
zn a jd u jem y  rów n ież  w  n o w o testam en tow ym  
op isie: „G dy Go ukrzyżow ali, rozdzielili
m iędzy  sieb ie  Jego  szaty , rzu ca jąc  o n ie  lo 
sy” (M t 27,35; por. J  19,23-24).

C ierp ien ie  i śm ierć  b iednego  i sp ra w ie d li
w ego S ług i Ja h w e  n ie  było darem ne. D aje  
tem u  w y raz  d ru g a  część psa lm u . „B ędę g ło
sił im ię  T w o je  sw ym  bsaciom  i chw alić  Cię 
będę pośród  zg ro m ad zen ia” (w. 23). A u to r 
s tw ierdza , że zosta ł w ysłu ch an y  przez Boga, 
i chw alić  Go te raz  będzie  za to  w  czasie 
zg rom adzen ia  ku ltow ego  lu d u  Bożego z oka
z ji w iększych  św iąt. W ów czas „ubodzy będą 
jed li i  n asy cą  się, chw alić  będą  Ja h w e  ci, 
k tó rzy  G o szuka ją . N iech  se rca  ich ży ją  na  
w iek i!” (w. 27). O w oc c ie rp ien ia  S ług i Bo
żego p rzekroczy  g ran ice  Iz rae la  i do trze  na 
k rań ce  ziem i. „P rzy p o m n ą sobie i w ró cą  do 
J a h w e  w szystk ie  k ra ń c e  z iem i; i oddadzą 
M u pok łon  w szystk ie  szczepy pogańsk ie” 
(w.28). S p raw i to  zbaw cze dz ia łan ie  w  c ie r
p ien iu  S ługi Bożego — M esjasza. P rzy w ró 
cony zostan ie  po rząd ek  na ru szo n y  g rz e c h e m : 
„bo w ładza  k ró lew sk a  n a leży  do Ja h w e  i 
O n p a n u je  n ad  na ro d am i. Tylko Je m u  odda
dzą  pok łon  w szyscy, co śp ią  w ziem i, p rzed  
N im  zegną  się w szyscy, k tó rzy  w  proch  
zstęp u ją . A  m o ja  dusza  będzie  ży ła  d la  N ie
go” (w. 29-30). P an em  i S ędzią  św ia ta  je s t 
Bóg, uzn aw ać  to  b ęd ą  w  przyszłości w szys
cy ludzie, n aw e t u m arli, k tó rzy  zm artw y ch 
w sta n ą  z p ro ch u  ziem i (por. Dn 12,2).

P sa lm  22, k tó rego  zdo ła liśm y  rozw ażyć za 
ledw ie  k ilk a  w ierszy, p rzed s taw ia  nam  t r u d 
n ą  do po jęc ia  i z rozum ien ia  w ielkość —. ta 
jem n icę  c ie rp ien ia . C ierp ien ie , o k tó rym  
m ow a w  psalm ie , m ożna by nazw ać  p ra -  
c ie rp ien iem  lub  w zorem  c ie rp ien ia  zbaw cze
go. Z n am ien n e  są  p rzy  ty m  d w ie ,rz e c z y : a) 
in d y w id u a ln y  p iew ca  c ie rp ien ia  czu je  się 
ściśle zw iązany  ze zg rom adzen iem  lu d u  Bo
żego, co w  N ow ym  T estam encie  odpow iada 
w łączen iu  jed n o s tk i do K ościoła C h rystu so 
wego. b) Jezu s p rzy ją ł n a  sieb ie  ca łe  c ie r
p ien ie  S ta rego  T estam en tu , Jego  d roga  z 
n ieb a  p ro w ad z iła  do d n a  i g łębi ludzk iego  
c ie rp ien ia  (H. J . K raus), aby  w  te n  sposób 
uczynić je  d la  nas zbaw czym .

Ks. KAZIMIERZ PIK ULSK I
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Z życia naszego Kościoła

30-lecie istnienia parafii 
polskokatolickiej 

w Studziankach Pancernych
D ień 23 m a ja  br. pozostan ie  n a  długo 

w  pam ięci p a ra f ia n  studz iankow sk ich . 
B yli bow iem  św iad k am i i uczestn ikam i 
p rzep ięk n e j uroczystości re lig ijn e j z 
okazji 30 roczn icy  zo rgan izow an ia  w  ich 
ro d z in n e j w si p a ra f ii K ościo ła P o lskoka- 
tolickiego. Spośród n a js ta rszy ch  w y zn aw 
ców  n iew ie lu  ju ż  pozostało  tych, k tó rzy  
te n  m aj z ro k u  1952 p am ię ta ją . C ała w ieś 
zbu n to w ała  się w ów czas p rzec iw ko  w ła 
dzom  sw ego K ościoła i p o stan o w iła  p ro  
sić o opiekę d u szp as te rsk ą  n ad  n im i w ła 
dze K ościoła Po lskokato lick iego . Sai< 
obecny zw ierzchn ik  K ościoła b isk u p  Ta 
deusz M ajew sk i — a w tedy  m łodz iu tk i 
k a p ła n  z W arszaw y — przyby ł do S tu 
dz ianek  w  to w arzy s tw ie  innych  duchow 
nych, by tam , w  sk rom nym  b a ra k u  p rz e 
rob ionym  na kap licę , od p raw iać  p ierw szą  
M szę św . w  języku  polskim . W  św ią ty 
n iach  rzym skokato lick ich  rozb rzm iew a ła  
w tedy  łac in a  — język  p iękny , szacow ny, 
m elody jny  — ale, n ies te ty , n iezrozum iały .
I n ik o m u  w ów czas n aw e t p rzez  m yśl nie 
przeszło, że po k ilk u n a s tu  la tach , zo stan ie , 
on w y p a rty  przez m ow ę o jczystą  ze św ią 
tyń  rzym skokato lick ich . T ak  to  czasem  
w ysta rczy  jed n o  tch n ien ie  D ucha Ś w ię
tego, aby  w  gruzy  położyć uśw ięcone t r a 
dycją , na  skałę  u b ite  poglądy  i obyczaje.

N a uroczystość jub ileu szow ą do S tu 
d z ianek  p rzy b y ło  w ie lu  księży  oraz trzy  
au to k a ry  p a ra f ia n  — w  ty m  d w a z W a r
szaw y, a jed en  z R adom ia. D zień  był z 
ra n a  pochm urny , zanosiło  się na  deszcz. 
S tu d z ian k o w sk i proboszcz, ks. Je rzy  R yb
ka, m a r tw ił się bardzo , czy uroczystość 
się uda. A le oto po godzin ie  9 słońce 
w y jrza ło  zza chm ur, ośw ieciło  i og rza łr 
w ieś i okolicę, rad o śc ią  p rzep e łn iło  serca 
..p ą tn ik ó w ’' au to k aro w y ch  rozw iało  w ą t
p liw ości duszpasterza .

U roczystą  Sum ę — ja k  zw ykle p rzy  ta 
k ich  okazjach  — o d p raw ił sam  Z w ierzch 
n ik  K ościoła. O n też udzie lił dzieciom  
P ie rw sze j K om unii św. On udzie lił m ło 
dzieży S ak ra m e n tu  B ierzm ow ania . On 
p rzem ów ił po nabożeństw ie  do w iernych , 
k tó rzy  w ypełn ili szczeln ie  p ię k n ie  o d re 
m o n to w an ą  św iątyn ię . P rzy p o m n ia ł 
w  sw ej m ow ie h is to rię  p a ra f ii w  S tu 
dziankach . Ileż  tru d u  m usie li pod jąć  gos
po d arze  w si, aby  w ybudow ać sk rom ny  
d re w n ia n y  kościółek, k tó ry  za raz  ktoś 
podpalił, a  n a s tęp n ie  p rzy stąp ić  do bu d o 
w y kościoła w iększego, m urow anego . 
R ów nocześn ie  m usie li budow ać dom y dla 
siebie, bo S tu d z ian k i zostały  zmiecione, z 
p ow ierzchn i ziem i w  s ie rp n iu  1944 roku  
podczas k rw aw y ch  zm agań  z dyw izjam i 
h itle row ców . Ich p ierw szym  d u szp aste 
rzem  był ks. E ugeniusz W ielachow ski. 
m łody, energ iczny  i pe łen  in ic ja ty w y  k a p 
łan . K ilk an aśc ie  la t p raco w ał w  S tu d z ian 
k ach  m ieszka iąc  w  bardzo  sk rom nych  
w aru n k ach  U m iał naw iązać  k o n ta k t z 
w o jsk iem  polsk im  z W arszaw sk iego  O k rę
gu W ojskow ego, za in te reso w ać  w ojsko

dokończenie na s. 5 —6

A s y s t u j ą  K s i ęd z u  B i s k u p o w i  — ks .  p r ob .  B o g u s ł a w  W o ł y ń s k i  z  R a d o m i a  i ks.  H e n r y k
D ą b r o w s k i

P rocesja  w ok ó ł k o śc io ła
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„ P o k ó j  z t o b ą ”  
— l e k k i  
po l i c z ek  
w  c e r e m o n i i  
S a k r a m e n t u  
B i e r z m o w a n i a

cd. ze str. 4

P a s t e r z  
Koś c i o ł a  
w ś r ó d  
d z i a t w y  
i m ł o d z i e ż y

S tu d z ian k am i, bo zginęło  w  n ich  i oko
licznych  w siach  w ie lu  żo łn ierzy  z dz ie l
nej 1 B rygady  P an ce rn e j. W ojsko w y b u 
dow ało  d rogę do S tudzianek , z e lek try fik o 
w ało  w ieś, w ybudow ało  Szkołę P o d staw o 
w ą Im ien ia  B ohate rów  W este rp la tte . 
N ieco późn ie j pobudow ano  w e w si ośrodek  
Z drow ia, A gronom ów kę, b a r  pod „ K u la 
w ym  T ygrysem ”, w zn iesiono  w  1961 r.

> tle  śc iany  la su  pom nik -m auzo leum , a 
si-rook n iego postaw iono  n a  w ysokim  

w zn iesien iu  czołg n r  217. Czołg te n  b ra ł 
udzia ł w  w a lk ach  pod S tu d z ian k am i i w  
sw ym  sz lak u  bo jow ym  do B erlin a  zniszczył
11 h itle ro w sk ich  czołgów. S tudziank i, 
dz ięk i żo łn ie rsk ie j opiece, s ta ły  się w sią  
a tra k c y jn ą , g rom adzącą  po dziś dzień  
sporo  w ycieczkow iczów .

Po  k siędzu  E ugen iuszu  W ielachow skim  
p rz e ją ł p a ra f ię  w  S tu d z ian k ach  ks. Je rzy  
R ybka  i ju ż  11 la t tu  duszpaste rzu je . 
M ają  szczęście S tudz iank i, bo oto znów  
o trzym ały  dzielnego, p racow itego  i m ło 
dego księdza. J a k  p ięk n ie  w yrem on tow ał 
on kościół, ja k  b o aze rią  z d rew n a  w y ło 

żył w n ętrze , ja k ą  — rzeźb ioną  w  d rze 
w ie  — S tac ję  M ęki P ań sk ie j zakup ił, o 
jak ie  sza ty  i naczyn ia  litu rg iczn e  się p o 
s ta ra ł!  N iczym  w  k a ted rze  w  W arszaw ie  
o d p raw ian e  są  w  św ią ty n i s tu d z ian k o w - 
sk ie j nabożeństw a. P ię k n a  ta m  te raz  
służba Boża, a ja k  rozśp iew any  cały  
kościół, z ja k im  zap a łem  śp iew a m ło 
dzież i dzieci, aż  serce  się rad u je , i n a w e t 
d ług ie  m od ły  się n ie  dłużą.

W  ton  w spom nień  u derzy ł także  obecny 
n a  M szy św . ks. E d w ard  B ałak ier. Był i 
je s t on ze S tu d z ian k am i szczególnie zw ią 
zany. B odaj przez 10 la t  — od 1952 ro k u  
poczynając  — przy jeżdża ł do p a ra f ii  n a  
rek o lek c je  ad w en to w e  i w ielkopostne. 
S pow iadał dzieci i m łodzież, głosił k a z a 
n ia , bo n ie  było innych  księży  w  W a r
szaw ie i p a ra f ia n ie  s tudz iankow scy  m u sie 
li znosić jego  częstą  obecność. A  jak ie  to  
były jazdy... Od stac ji G rabów  jech a ło  się 
fu rm a n k ą  po tak ich  b ło tach  w  lesie, że 
ko ła  się zan u rza ły  po osie i p a rą  koni 
trz e b a  było  w ieźć księdza, k tó rego  w aga  
n ie  s ięgała  n igdy  60 ikg. Za to  w  z im ie 
jecha ło  się p rz y je m n ie  zau łkam i, choć

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (65,)
W  opracowaniu bp M. Rodego

M
odbyw ane są  ko le jno  w  różnych  m iejscow ościach  k ra jó w , w  
k tó ry ch  is tn ie ją  i d z ia ła ją  K ościoły S ta ro k a to lick ie  — na 
ogół raz  w  roku. Is to tn e  p raw dy , k tó re  p rzy jm u ją  i zobo
w iązan i są ' p rzy jąć  b isk u p i sta ro k a to liccy  i ich  K ościoły 
S ta roka to lick ie , i k tó re  ich i je  łączą i sp a ja ją  w  jed n o litą  
ideow ą jedność m im o k ra jo w y ch  różnorodności d ru g o rzęd 
nych i n aw e t n ie jed n o k ro tn ie  rów nież  różnych  fo rm  crga- 
n izacy jno -us tro jow ych . chociaż w  tych  p rzy p ad k ach  też r a 
czej d rugorzędnych , są  z aw arte  w  D ek la rac ji U trechck ie j 
B iskupów  S ta ro k a to lick ich  z 24 w rześn ia  1889 roku, a  k tó ra  
to  D ek la rac ja  b rzm i n as tęp u jąco :

D ek la rac ja  U trechcka  B iskupów  K ościołów  S ta ro k a to lic 
k ich  z 24 w rześn ia  1889 roku :

1. Z achow ujem y s ta ro k a to lick ą  zasadę, w ypow iedzianą  
przez  św . W incentego  z L ery n u  w  zd an iu  Id  tenea  nus, ąuod  
ubiąue, ąuod sem per, quod ab om n ib u s cred itu m  est; hoc est 
en im  vere proprieue ca tho licum , czyli T rzym a m y  się tego, 
co w szędzie , co zaw sze, co p rzez w szy s tk ic h  było  w y zn a w a 
ne; to  je s t bow iem  p ra w d ziw ie  i rzeczyw iśc ie  ka to lickie . 
D latego zachow ujem y w ia rę  starego  K ościoła tak , ja k  w y ra 
żona ona została  w  sym bolach  ekum enicznych  i w  p rzy ję 
tych  pow szechnie  dogm atycznych  orzeczeniach soborów  ek u 
m en icznych  niepodzielonego K ościoła p ierw szego  tysiąclecia.

2. O drzucam y w a ty k ań sk ie  d ek re ty  z 18 lipca  1870 roku
0 n ieom ylności i u n iw ersa ln e j ju ry sd y k c ji, czyli kościelnej 
w szechw ładzy  popieża rzym skiego, gdyż są  one sprzeczne 
z w ia rą  sta rego  K ościoła i b u rzą  u stró j starokościelny . N ie 
p rzeszkadza  n am  to je d n a k  w  u zn aw an iu  h istorycznego p ry 
m a tu  ta k , ja k  k ilk a  soborów  ekum enicznych  i O jcow ie s ta 
rego K ościoła p rzyznaw ali go b iskupow i R zym u jak o  p rim us 
in te r  pares  za zgodą całego K ościoła p ierw szego  tysiąclecia .

3. O drzucam y też, jako  nie uzasad n io n ą  w  P iśm ie  św.
1 T rad y c ji p ierw szych  stu leci, d ek la rac ję  P iu sa  IX  z 1351 
roku  o N iepokalanym  Poczęciu  M aryi.

4. Co zaś dotyczy innych  d ek re tó w  dogm atycznych  ogło
szonych w  o sta tn ich  w iekach  przez b isk u p a  rzym skiego — 
bulli U nigenitus, A u c to rem  fide i, S y lla b u su  z 1864 ro k u  itd.
— od rzucam y je  o tyle, o ile  są  one sprzeczne z n au k a  s ta 
rego K ościoła; n ie  uzna jem y  ich m iarodajności. O dnaw iam y 
ponad to  w szystk ie  te  p ro testy , k tó re  ju ż  daw n ie j podniósł 
w obec R zym u K ościół S ta ro k a to lick i H olandii.

5. N ie u zn a jem y  orzeczeń Soboru  T rydenckiego  do tyczą
cych dyscypliny, a  orzeczen ia  dogm atyczne u zn a jem y  o tyle,
o ile są  one zgodne z n au k ą  starego  K ościoła.

6. Z w ażyw szy fak t, że św ię ta  E u ch ary stia  w  K ościele k a 
to lick im  od d aw n a  stanow i p raw d z iw y  ośrodek  służby  Bo 
żej, u w ażam y  za sw ój obow iązek  ośw iadczyć rów nież, że za 
chow ujem y w ie rn ie  w  n ienaruszone j fo rm ie  s ta rą  k a to licką  
w ia rę  w  N ajśw iętszy  S a k ra m e n t O łtarza, w ierząc, że pod p o 
stac iam i ch leba  i w in a  p rzy jm u jem y  Ciało i K rew  - naszego 
P ana, Jezusa  C hrystusa. S p raw ow an ie  E u ch ary stii w  K oście
le n ie  je s t ciągłym  p o w ta rzan iem  cży odn aw ian iem  O fiary 
p o jednan ia , ja k ą  C hrystu s złożył na  K rzyżu  raz  na zaw sze. 
Je j o fia rn y  c h a ra k te r  polega n a  tym , że stanow i trw a łą  p a 
m ią tk ę  te j O fiary  i je s t dokonu jącym  się tu  na ziem i re a l
nym  uobecn ien iem  te j jedyne j O fiary  C hrystusa , pon iesionej 
d la  zb aw ien ia  odkup ionej ludzkości, k tó ra  w ed ług  L istu  św  
P aw ła  do H ebr. IX , 11—12 sk ład an a  je s t n ieu s tan n ie  przez 
C hrystu sa  w  n ieb ie , gdzie sam  C hrystu s w staw ia  się zs n a 
m i p rzed  obliczem  B oga (H br. 9,24). M ając  tak i c h a ra k te r  
w  odn iesien iu  do O fiary  C hrystu sa  E u ch ary stia  je s t zarazem  
św ię tą  U cztą O fiarną , podczas k tó re j w ie rn i p rzy jm u jąc  C ia
ło i K rew  P an a , n aw iązu ją  łączność ze sobą (I K or. X,17).

7. M am y nadzie ję , że dzięki w ysiłkom  teologów  i w  o p a r
ciu o w ia rę  niepodzielonego K ościoła u d a 's ię  osiągnąć po ro 
zum ien ie  w  sp raw ie  różn ic  pow stałych  od czasu rozłam ów  
kościelnych. W zyw am y podległych naszem u k ie row n ic tw u
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często m roźny  w ia tr  sm agał tw arz . Z da
rza ły  się czasem  podróże p iech o tą  z W ar
ki do G rabow a, a lbo  z G rab o w a  — 11 
k m  — do sław nych  dziś S tu d z ian ek  P a n 
cernych . M iło je s t n a  s tarość  w spom inać 
id ea lizm  i siłę  m łodości.

Po  zakończen iu  d ług ich  m o d litw  i ce re 
m on ii litu rg iczn y ch  b isk u p  T adeusz  M a
jew sk i odznaczy ł Z ło tym  O rd e rem  B isk u 
pa  F ran c iszk a  H o d u ra  tro je  n a js ta rszy ch  
zasłużonych  p a ra f ia n  — p a n ią  A gnieszkę 
K u ch a rsk ą  i m ałżeń stw o  tr a n c is z k ę  i M i
ch a ła  M archew ków . N astęp n ie  ks. P ro 
boszcz w raz  z R ad ą  P a ra f ia ln ą  p o d e jm o 
w ali w szystk ich  gości z W arszaw y  i R a 
dom ia  b igosem  m yśliw skim . Bo puszcza 
kozien icka  o tacza S tudz iank i, a  w  pusz
czy — w iadom o — o d b y w ają  się p o low a
n ia , w ięc bigos jedzony  w  lesie  m usi być 
m yśliw ski. P ieczono, p rócz tego, k ie łbasę  
n a  rożnach , a  po tem  m łodzież p ró b o w ała  
tańczyć w  lesie, chodząc ry tm iczn ie  w

O d z n ac z e n i e
t r o j ga
n a j s t a r s z y c h
i n a j b a r d z i e j
z a s ł u ż o n y c h
p a r a f i a n
Z ł o t y m
O r d e r e m
B i s k u pa
F r a n c i s z k a
H o d u r a

Chwi l a
s k u p i e n i a
p r z e d
r o z p o c z ę c i e m  
u r o c z y s t e j  
Msz y  św.

kółeczku. Od b iedy  m ożna było nazw ać to 
tańcem . P rzy g ry w ał do ta ń c a  p a n  G aw - 
rych , św ie tn y  ak o rd eo n ista , a  jego siostra  
b iła  w  jak ieś  bębenk i. N igdy puszcza  ko
z ien icka  n ie  s łuszała  tak ie j m uzyki. N a j
s ta rs i w yznaw cy  p a m ię ta ją  ty lko  m uzykę 
ro zry w ający ch  się sz rapne li, te rk o t k a ra 
b inów  m aszynow ych  i h u k  a rm a t z ro k u  
1944. O ileż lepsza je s t od tam te j m uzyka 
w  czasie poko ju . Oby ten  pokój, trw a ją c y  
w  E uropie , a  w ięc i w  Polsce 37 lat, 
p rz e trw a ł na  zaw sze. O by n igdy  w ięcej 
n ie  spalono  dom ów  w  S tudz iankach . Oby 
p a ra f ia  nasza w  te j w si n iosła  dobre  im ię 
K ościoła P o lskokato lick iego  po całe j oko
licy. Za w szystko, co było do tąd  dobre  w 
S tu dz iankach , na leży  se rdeczn ie  dzięko
w ać Bogu, za z łe p rzypraszać , o dalsze 
łask i i b łogosław ieństw o  prosić.

E.B.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA i“2>

duchow nych , ab y  w  g łoszeniu  S łow a i nauczan iu  w  p ie iw - 
szvm  rzędzie podkreślali istotne prawdy w iary chrześcijań- 
slUej, w yznaw ane w spólnie przez rozdzielone kościelne w y
znania; przy om aw ianiu zaś istniejących jeszcze sprzecznoś
ci należy starannie unikać w szelkiego n a ru szan ia  zasad 
p raw d y  i m uości, a  członków  naszych w spólnot, za pom ocą 
słow a i p rzyk ładu , należy  ta k  pouczać, aby  w obec m aczei 
w ierzących  zachow yw ali się zgodnie z duchem  Jezusa  C h ry s
tusa. k tó ry  je s t Z baw icie lem  nas w szystk ich .

8 W ierzym y, że przez  w ie rn e  zachow yw anie n au k i Je z u 
sa C hrystusa , o d rzu ca jąc  różne b łędy  spow odow ane w iną  
ludzi, w szelk ie  nadużyc ia  kościelne i dążen ia  h ie ra rch iczn e  — 
n a jsk u teczn ie j p rzec iw dzia łam y  n iew ierze  i obo jętności re li
g ijne j, k tó re  sa  na jgorszym  złem  naszej epoki. _ _

Pow yższą D ek la rac ję  uznały  i u z n a ją  S ta ro k a to lick ie  K oś
cioły w : H olandii, R epublice  F ed e ra ln e j N iem iec. S zw ajcarii 
A u s t r i i .  C zechosłow acji; o raz  Polsk i N arodow y K atolicki 
K ościół w  A m eryce Półn . (USA), K anadzie  i B razy lii, Koś- 
r iń ł P n lskokato lick i w  P R L  i C horw acki K ościół K ato lick i 
w  Jugosław ii, ja k  rów n ie?  m isje  sta ro k a to lick ie  w  rożnych  
k ra jach , np. w e  F ran c ji i w e W łoszech.

M ignę Ja k u b  P aw eł — (ur. 1800, 1875) — to  zasłużony f r a n 
cusk i ks. rzym skokato lick i, założyciel, w y d aw n ic tw a  L 'U ni- 
vers  (1836), czyli W szech św ia t i zn an y  w ydaw ca  przecie w szy
s tk im  kom pletu  po trzebnego  dzieł g reck ich  i łac ińsk ich  O j
ców  K ościoła pt. P atrologiae Cureus C om pletus  U844—13Gtj) 
z tym , że dzieła  i ź ród ła  łac iń sk ie  zostały  z a w a rte  w : P atro 
logia L a tina  (t. I — 221), czyli Patrologia Ł acińska , i P atro 
logia Graeca  (t. I — 166), czyli Patrologia G recka.
Mignoł. Szczepan — (ur. 1698, zm. 1771) — fran cu sk i teolog, 
a u to r w ie lu  dzieł. Tu należy  w ym ien ić  n a s tęp u jące : Traite  
e t po lśm ią u e  de la fin  du  m onde, de la v en u e  d E lie e t du  
re tour des Ju ifs  (1737—1738; 3 tom y), czyli T ra k ta t p o lem icz

n y  o końcu  św ia ta , p rzy jśc iu  E liasza i naw rócen iu  Ż ydów ;  
D iscours sur 1’accord des sciences e t des belles-le tlres avec  
la re lig ion  (1753), czyli R ozpraw a  na  tem a t zgody  lite ra tu ry  
z  religią.

M ijakow ski Jacek  Ja c y n t — (ur. 1597, zm. 1647) — d o m in i
kan in , ks., teolog, p rzeor, kazn o d z ie ja  znany , rów n ież  k az 
no d z ie ja  n a  dw orze k ró la  W ład y sław a IV. J e s t  au to rem  w ie 
lu  kazań , spośród  k tó rych  szczególnego rozgłosu  n ab ra ło  k a 
zan ie  pt. K o ko sz kra ko w ia n o m  po ko lendzie  rozdaw ana  
(1638).

M ikołaj z K uzy — (N icolaus C usanus; ur. 1401, zm. 1464) — 
to  w łosk i uczony, filozof, teolog, ks., k ą rd y n a ł. P oglądy  sw o
je  opub likow ał p rzed e  w szystk im  w  n astęp u jący ch  p racach  
(p isał oczyw iście po łac in ie ): De docta ignoran tia  (1440), 
czyli O uczone j n iew ied zy ; Id io ta  (1450), czyli P rostak; De 
ven a tio n e  sap ien tiae  (1463), czyli O zd o b yw a n iu  m ądrości. 
Poglądy  sw oje  k sz ta łto w a ł pod  w pływ em  p itagore izm u, filo 
zofii P la to n a  i P lo tyna , filozofii i teologii św . A ugustyna  
oraz m istycyzm u E ck h arta , jak o  też  w spółczesnych p rądów  
um ysłow ych, w ięc p rzede  w szystk im  pod w pływ em  jem u 
w spółczesnego h u m an izm u  w łoskiego. T u  trz eb a  zw rócić 
uw agę n a  jego p o jm ow an ie  Boga, k tó re  to  po jm o w an ie  n ie 
k tó rzy  zw ą pan te izm em , a  w  każdym  raz ie  g ran iczy  ono 
z n im . W edług K uzańczyka by tem  ab so lu tn y m  m oże być 
jed y n ie  ab so lu tn e  m aksim um . T ak im  „ab so lu tn y m  m a k s i
m u m ”, jedynym  i w y łącznym  je s t Bóg. Je d n a k  ..m aksim um ” 
z aw ie ra  w  sobie „m in im u m ”, czyli m ożna pow iedzieć. 
..W szystko w e w szy stk im ”. T edy  ..Bóg je s t w e w szystk ich  
by tach , w e  w szystk ich  rzeczach, ta k  ja k  one w szystk ie  są 
w N im ”. W szechśw iat w ięc m usia łby  być zm ysłow o, ..fizycz
n ie” zm ien ia jący m  się i ob jaw ia jący m  się Bogiem . To zaś, 
co w e  w szechśw iecie , k o n k re tn ie j w  p rzyrodzie , je s t w zg lęd 
ne  i n ie rozw in ię te , w  Bogu je s t ab so lu tn e  i doskonałe.

c.d. ze str. 5

6



Z życia naszego Kościoła

Poświęcenie placu 
pod dom parafialny 

im. Bpa Franciszka Hodura 
w Gdyni

N a pod staw ie  decyzji P rezy d iu m  R ady 
S ynodalnej za tw ie rdzono  p ro je k t budow y do
m u  p a ra f ia ln eg o  w  G dyni, p rzy  ul. W ar
szaw sk ie j 7. N a ten  w ażn y  a k t p a ra f ia  
gdyńska zasłuży ła  sobie sw ym  w ie rn y m  
23-le tn im  trw a n ie m  p rzy  o jczystym  K oście
le. T oteż z rad o śc ią  z eb ra li się w ie rn i i sym 

pa tycy  p a ra f ii w  sw ej św ią ty n i, w  n iedzielę  
9 m aja , n a  m a jące  n a s tąp ić  pośw ięcenie  
p lacu  pod budow ę.

U roczystość p o p rzedz iła  spow iedź ogólna, 
p rzep ro w ad zo n a  przez  ks. S te fan a  M ościpa- 
na, byłego proboszcza te j p a ra f ii , k tó ry  p rzy 
czynił się  d o 'je j  naro d z in  w  ro k u  1959 i póź

n iejszego rozw oju . N astęp n ie  p ro ces jona ln ie  
udano  się n a  m ie jsce  p rzyszłe j budow y. Ce
rem on ii pośw ięcen ia  p rzew odn iczy ł proboszcz 
p a ra f ii  gdyńsk ie j ks. Je rzy  B a jo rek  w  asyś
cie ks. S te fan a  M ościpana i ks. K azim ierza 
D oppke. M szę św . d z iękczynną o d p raw ił w 
kościele m iejscow y proboszcz.

F a k t rozpoczęcia  budow y p leb an ii m a  dla 
te j p a ra f ii  is to tn e  znaczen ie . D om  te n  m a 
stać  się sw ego ro d z a ju  c e n tru m  w  propago 
w a n iu  w zn iosłych  idea łów  głoszonych przez 
B iskupa F ran c iszk a  H odura . W  przyszłym  
ro k u  p rzy p ad a  30 roczn ica  śm ierc i (16 lu tego 
1983 r.) tego  sz lachetnego  B iskupa i Po laka. 
D okłada się  w szelk ich  s ta rań , aby  n a  ten  
dzień  dom  p a ra f ia ln y  by ł ju ż  gotow y (w 
s tan ie  surow ym ). Ja k o  p om nik  k u  czci w ie l
k iego B iskupa  m a p rzy p o m in ać  tę  pe łną  
bez in te reso w n ej m iłości postać, b ęd ącą  w zo
rem  n a  dziś i na  przyszłość d la  w szystk ich  
po lskokato lików .

Obok fu n k c ji m ieszkalnych , dom  p a ra f ia l
n y  m a stać  się m ie jscem  szerzen ia  ideologii 
naszego K ościoła o raz  id e i ek u m en izm u  w 
T ró jm ieście . S łużyć tem u  będzie  z ap ro jek to 
w an a  tu  k ap lica  ka tech e ty czn a  i b ib lio teka  
z czy te ln ią .

P a ra f ia  gdyńska, n a  sk u tek  zabiegów  sw e
go proboszcza, a  dz ięk i pom ocy fin an so w ej 
W ładz K ościoła, d okona ła  w  o sta tn ich  la tach  
w ie lu  znaczących  p rac . P rzep row adzono  ge
n e ra ln y  re m o n t św ią ty n i w raz  z m a lo w a
niem , w ykonano  n o w ą e lew ac ję  zew nętrzną , 
p o w sta ła  fu n k c jo n a ln a , sp rzy ja ją ca  m o d li
tw ie  s tre fa  o łtarzow a, k tó re j c en tra ln y m  
p u n k tem  je s t f ig u ra  C h ry stu sa  U krzyżow ane
go, w y k o n an a  w  b rą z ie  przez z n an ą  rzeź- 
b ia rk ę  k rak o w sk ą  Jo a n n ę  H u ssa rsk ą -C h m ie - 
larz.

P o w sta jący  ob iek t im . B iskupa  F ran c iszk a  
H o d u ra  w  G dyni m a być n ie  ty le  p leban ią , 
co p rzed e  w szystk im  dom em  d la  te j m łodej 
ro zw ija jące j się p a ra f ii  po lskokato lick ie j.
[

K.P.

Chwila poezji

Kopice siana po łąkach...
K opice s ian a  po łąkach .
G dzieś w  g łęb i lśn ią  w ierchów  g arby  — 
Słońce się rozzuchw ala ,
Isk rzące  s ie je  skarby .
Pod stro m y m  huczy  u rw isk iem  
D u n a jec  w ieczysta  rzek a ,
C iem ne go św ie rk i strzegą,
O n z szum em  od św ie rk ó w  ucieka  
W sam o po łudn ie , w  godzinie,.
S k ąp an e  w  ro zżarach  złota,
S ta je  n ad  brzeg iem  po toku  
S am otna  lu d zk a  tęsk n o ta .
W ierzącą  po rzuca  izbę,
P ow iek i zm ęczone p rze trze ,
P ie rs iam i pełnym i ch łon ie  
P rzew onne, c iep łe  pow ietrze .
K u dalon^  rw ie  się bezkreśnym ,
W  b łęk itów  gubi się  to n i 
L ub  z rozw arty m i oczym a 
F a ln e  poszum y goni.
A fa łdów  je j su k n i pow iew nej 
C zepia się d łońm i d rżącem i 
Ż al cichy  i szepce: J a k  tru d n o  
R ozstaw ać się z duszą  te j  ziem i...

J a n  K asprow icz
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ŚWIATOWA KONFERENCJA 

„Działacze religijni na rzecz ratowania 
świętego daru życia 

przed katastrofą nuklearną"
MOSKWA -  10-14 1982 R.

W dniu 6 maja br., w 
gmachu Urzędu Rady Mi
nistrów w Warszawie, pod 
przewodnictwem ówczes
nego kierownika Urzędu 
do Spraw Wyznań, min. 
Jerzego KUBERSKIEGO, 
odbyło się spotkanie dele
gacji udającej się na kon
ferencję pokojową do Mo
skwy.

Ze strony władz pań
stwowych w konferencji 
udział wzięli: wicemini
ster Spraw Zagranicznych 
Józef WIEJACZ i wicedy
rektor Urzędu do Spraw 
Wyznań Tadeusz DUSIK.

Społeczność polskokato- 
licką reprezentował zwie
rzchnik Kościoła Polsko- 
katolickiego bp Tadeusz 
R. MAJEWSKI, a Spo
łeczne Towarzystwo Pol
skich Katolików —  prezes 
Zarządu Głównego ks. dr

Wiktor WYSOCZAŃSKI; 
Polską Radę Ekumeniczną
—  ks. prezes prof. dr Wi
told BENEDYKTOWICZ; 
Polski Autokefaliczny 
Kościół Prawosławny — 
J. Em. Metropolita BA
ZYLI; Chrześcijańskie 
Stowarzyszenie Społeczne
—  poseł Kazimierz MO

RA W SKI i poseł Zdzisław 
PILECKI; Stowarzyszenie 
,,PAX” —  poseł Janusz 
STEFANOWICZ i poseł 
Jerzy HAGMAJER; Koś
ciół Adwentystów Dnia 
£iódmego —  ks. doc. dr 
hab. Zachariasz ŁYKO, 
patrz: zdjęcia 1— 3.

Oficjalny komunikat oraz 
dokumenty przyjęte przez 
Konferencję ukażą się w 
następnych numerach na
szego tygodnika.



4. W i d a k  n a  s a l ę  o b r a d

W  p i e r w s z y m  r zędz i e  d e l e g a c j a  z 
Po l s k i :  poseł  Z d z i s ł a w P I L E C K I ,  p o 
seł K a z i m i e r z  M O R A W S K I ,  fcp T a 
de us z  R. M A J E W S K I ,  ks .  p re z e s  d r  
W i k t n r  W Y S O C Z A f t S K I ,  ks.  s e k r e t a r z  
Z a c b a r i u s z  ŁYKO,  ks.  d i i e k .  A n a t o l i  
S Z Y D Ł O W S K I

5. P r e z y d i u m  K o n f e r e n c j i

Od s t r o n y  p r a w e j j  P a t r i a r c h a  P I ME N,  
P a t r i a r c h a  A l e k s a n d r i i ,  P a t r i a r c h a
R u m u n i i ,  P a t r i a r c h a  Bu ł g a r i i ,  P a 
t r i a r c h a  Et i op i i ,  Dr  Bi l l y  G R A H A M ,  
M e t r o p o l i t a  N e w  I lelhi ,  A r c y b i s k u p  
P au los  GREGORIOS I i nni .
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Dawnych wspomnień czar... (3)
rów n ież  w  rad io w e j au d y c ji „W  Je z io ra 
n ach ” — p rzed e  w szystk im  m ieszkańcom  
w si —  jak o  d z iadek  M ateusz. O jego śm ie r
ci A gencja  P A P  zam ieściła  ta k i k o m u n ik a t: 
„W W arszaw ie  zm arł w  w iek u  89 la t  nesto r 
po lsk iej sceny, jed en  z n a jw y b itn ie jszy ch  i 
n a jb a rd z ie j łu b ian y ch  a k to ró w  —' K azim ierz  
O palińsk i. A rty s ta  zw iązany  do o sta tn ich  
chw il sw ego życia  z T ea trem  N arodow ym , 
znany  był m ilionom  w idzów  z dużego i m a 
łego ek ran u , ra d ia  i sceny, gdzie stw orzy ł 
w iele n iezapom nianych  k re a c j i”.

Był ak to rem  p rzew ażn ie  w ie lk ich  i g łów 
nych ró l, ta k  m ożna k ró tk o  sch a rak te ry zo 
w ać W ładysław a  H ańczę. G ry w ał w ie lk ich  
panów ! Był w ięc w o jew o d ą  w  „M azepie”, 
S ena to rem  w  „D ziadach”, A lek san d rem  M e- 
dici w  „L orenzacciu”, by ł k ró lem  L earem , 
D unkanem  w  „M akbecie”, D erw idem  W 
„L ilii W enedzie”, księciem  Jan u szem  R adz i
w iłłem  w  „P o to p ie” czy w reszcie  p robosz
czem  w  film ie  „ Ja d ą  goście, ja d ą ”. Był 
ak to rem  bardzo  łub ianym . W  osta tn ich  la 
tach  życia s ta ł się szczególnie popu larny .

Ulubieńcy 
publiczności

O dchodzą ak to rzy  —  podobnie  ja k  w szyscy 
inni. A le ich zgon pozosta je  jakoś d łużej w 
pam ięci — b a rd z ie j n ie raz  n iż  naszych  p rzy 
jaciół, znajom ych . I  choć n ie  „m ilk n ą” k re o 
w ane przez  n ich  postacie , w  każdej z g ra 
nych n a  scen ie  ró l z a b ra k n ie  tego czegoś, co 
ty lko oni p o tra f ili w  n ią  tchnąć , czym  ją 
rozśw ietlić. Z ostan ie  n a  k a rta c h  try log ii 
O nufry  Z agłoba, S tom il w  tan g u  „M rożka, 
T a rtu ffe  czy F oksta ff —( a le  n ie  będzie  już 
M ieczysław a Paw likow sk iego , n iezap o m n ia 
nego ich od tw órcy , cz łow ieka ogrom nego 
se rca  i ta le n tu . To on przecież sp raw ił, że 
m iliony  ludz i z z a p a rty m  tch em  śledziło  k u 
lisy  ro zg ryw ek  C h u rch illa  o losy po w o jen 
nej E uropy, o k sz ta łt dz is ie jszej P o lsk i w  
te lew izy jne j „S praw ie  p o lsk ie j”, zaśm iew a
ły się z M am ajew a  z „ P a m ię tn ik a  szu b raw 
ca ” O strow skiego, ob u rza ły  za w y k rę tn e  ze
zn an ie  G erin g a  w  „W yroku  norym bepsk im ”. 
L o tn ik  i p isarz , p ilo t bom bow ca w  b itw ie  o 
A nglię i a k to r  — pozostał M ieczysław  P a w li
kow ski w  naszej pam ięc i jak o  u lub ien iec  
te lew izy jne j i te a tra ln e j  publiczności, jako  
n iezw yk le  c iekaw a postać, p e łn a  w ew n ę
trznego  ciepła, ludzk ie j życzliw ości. B ędzie 
się g rać  jego  role, a le  n ie  b ęd ą  to  ju ż  te  
sam e postacie, z a b ra k n ie  im  ducha, k tó ry  je 
ożyw ia.

Z ab rak ło  ju ż  ró w n ież  od przeszło  trzech  
la t A n d rze ja  B oguckiego (zm arł w  s ie rp n iu  
1978 r) znakom itego  a k to ra  te a tra ln e g o  i 
estradow ego, n iezapom nianego  K oczkario - 
w ow a w  gogolow skim  „O żenku”. D la w ie lu  
A. B ogucki zap isa ł się w  p am ięc i p rzede  
w szystk im  ja k o  w yk o n aw ca  sta ry ch  i no 
w ych piosenek , w ie lu  p rzebojów . N ik t chyba 
n ie  p o tra f ił dotychczas ta k  p iękn ie, suges
tyw n ie  i z ta k im  w yczuciem  zaśp iew ać w ie l
kiego p rzed w o jen n eg o  p rzeb o ju : ,,Bo m i je s t 
szkoda la ta ”. D la dzisie jszych  p io sen k arzy  i 
au to rów  tekstów , p io senka  ta  m oże być 
w zorem , zarów no  w y k o n aw stw a  i a ran żac ji, 
ja k  też  i p ięk n a  języka  polskiego. W szyscy 
p am ię tam y  go rów n ież  z rad io w y ch  lekcji 
w y k o n aw stw a piosenek , k tó re  p ro w ad z ił A. 
B ogucki w  w arszaw sk ich  szkołach p o d sta 
w ow ych. ,

N ie ży je  ró w n ież  ju ż  od k ilk u  la t  K azi
m ierz  O palińsk i, św ie tn y  w ykonaw ca  g łów 
nej ro li w  am ery k ań sk ie j sztuce „D rew n ia
ny  ta le rz ”. Był ró w n ież  o d tw ó rcą  g łów nej 
ro li w  doskonałym  film ie  „M ój d rug i oże
n e k ”, z rea lizow anym  n a  podstaw ie  g łośnej 
pow ieści J . M ortona. N a trw a łe  zap isa ł się
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dzięki p racy  w  film ie  i TV. W szyscy p am ię 
tam y  go dobrze  z se r ia lu  te lew izy jnego , 
zrea lizow anego  n a  pod staw ie  a rcydz ie ła  W. 
R eym onta „C h łop i”. Ja k o  B oryna  zrósł się 
w w yobraźn i w idzów  trw a le  z p ostac ią  bo
h a te ra  pow ieści. U m iał być po p ro s tu  p ra w 
dziw y. B ardzo  będzie  b ra k  n a  scenie po l
sk ie j W ładysław a H ańczy i n ie  ła tw o  będzie  
go zastąp ić . Z m arł nag le  19 lis to p ad a  1977 
roku.

T adeusz F ijew sk i — u lu b io n y  a k to r całej 
chyba Polski. D eb iu tow ał bardzo  w cześn ie  — 
jak o  dziesięc io le tn i ch łop iec w  T ea trze  P o l
sk im  w  sztuce M oliera  „C hory  z u ro je n ia ”. 
K tóż w tedy  przypuszczał, że te n  m łody  ch ło
piec z w arszaw sk iego  P ow iśla  — s ta ty s ta  
razem  z w ie lu  innym i, n ie  rozs tan ie  się ju ż  
ze sz tu k ą  n igdy. W  „C horym  z u ro je n ia ’’ 
w ystąp ił w  50 la t  po deb iucie  n a  te j sam ej 
scen ie  —i a le  już , w  ro li A rgona. Z ag ra ł w

A ż tru d n o  u w ier zy ć , że n ie  m a już v ’śr6d nas  
T adeusza F ije w sk ie g o

ponad  30 film ach . R ól te lew izy jn y ch  — w 
tym  tak że  w y b itn y ch  — zliczyć n ie  sposób. 
W  „N otesie” Skow rońsk iego  stw orzy ł jed n ą  
z n ich , g ra ją c  bezrobotnego. C ałym  sw oim  
życiem  tw órczym , a tak że  w a lk ą  w  k o n sp i
rac ji o k u p acy jne j, zw iązał się z W arszaw ą, 
ze sw oim  ro d z in n y m  m iastem . Z jego  fo lk lo 
ru  w ykorzysta ł wieTe do ró l — głów nie film o
w ych i te lew izy jnych , wr k tó rych  p rezen to 
w ał ludzi p rzeg ranych , a le  b lisk ich  w idzow i. 
W arszaw sk ie j pub liczności na  scenach  sto 
licy stw orzy ł w y b itn e  k reac je , z k tó rych
T w ardasza  z „D ożyw ocia” F red ry , W uja
E ugeniusza z „T an g a” M rożka, K a lm itę  z
„C hłopców ” G rochow iaka , C h lestakow a z 
„R ew izo ra” Gogola, Gogo z „C zekając n a  
G odo ta” czy trag iczn ą  postać o jca z „N ie
sp odz iank i” R oztw orow skiego, n ie  sposób za
pom nieć.

A k to rem  z legendy  n azw an o  B olesław a
M ierzejew skiego, pom im o, że n ie  dożył la t 
L udw ika  Solskiego. N ieu b łag an a  śm ierć  z a 
b ra ła  go dosłow nie n a  k ilk a  godzin  p rzed  
ukończen iem  94 ro k u  życia, a  s ta ło  się to  w  
w rześn iow y  dzień  1980 r. T a le n t B olesław a 
M ierzejew skiego  d o jrzew ał w  o k res ie  w y 
b itnych  m an ife s tac ji lite rack ich  i scen icz
nych, m iędzy  p re m ie rą  „W esela” S tan is ław a  
W yspiańskiego a  p re m ie rą  „S u łkow sk iego” 
S te fan a  Ż erom skiego. D om inow ał w ów czas 
n astró j pa trio tycznego  u n ies ien ia , pośw ięce
n ia  i gotow ość w yrzeczeń  d la  d ob ra  k ra ju . 
Z ty m  u n ies ien iem  szed ł przez ca łe  życie, 
w strząsan e  dw iem a w o jnam i, zaboram i i o k u 
p ac ją  h itle ro w sk ą . G łęboko p rzeżyw ał o d e j
ście naszych  m istrzó w  p ió ra  i słow a polskie 
go — n a jp ie rw  S tan is ław a  W yspiańskie®  
potem  M arii K onopn ick ie j, B o lesław a P rus 
i H en ry k a  S ienkiew icza. W  ro k u  1916 żegnai 
w  K rak o w ie  L u c jan a  R ydla —4 sw ego w ie l
kiego p rzy jac ie la  i d y rek to ra  tea tra ln eg o . A 
przecież jeszcze p rzyszed ł sm u tek  po S te fa 
nie Ż erom skim , W ładysław ie  R eym oncie, a 
także  po S tan is ław ie  P rzybyszew sk im . Bo
lesław  M ierzejew sk i by ł ju ż  w ów czas u 
szczytu k a rie ry  film ow ej i te a tra ln e j. W ystę
pow ał m .in. w  „P rzedw iośn iu” , „U rodzie ży
c ia ”, „D ziejach g rzechu”, „W iernej rzece”, w  
„C hłopach” i „S trasznym  d w orze”, w  „D u
szach n iew o li”. D la w ie lu  pokoleń  s ta ł się 
jak b y  łączn ik iem  m iędzy  daw nym i a now y
m i czasam i polskiego te a tru , p rzew odn ia  
w ięzią  m iędzy  epokam i R apackiego , K o ta r
b ińskiego, Solskiego, Leszczyńskiego, O ste r
wy, W ęgrzyna, Ja racza , a la ta m i W oszcze- 
row icza, H ańczy, O palińsk iego , Dymszy, 
B arszczew skiej, A ndrycz, H an in , Z apasiew i- 
cza, G ogolew skiego... P o tra f ił w  sw oim  za
w odzie w szystko, był zn ak o m ity  w  d ram acie , 
kom edii, śp iew ał u rzek a jąco  p iękn ie , zdo
był film , a  n a  .koniec okazało  się, że w ład a ł 
p ió rem  niczym  zaw odow y lite ra t. Jego  
k siążk a  p t. „M ara to n  z M elpom eną” rozeszła 
się b łyskaw iczn ie . Z m arł w  K atow icach , v 
k tórych  zam ieszk iw ał od k ilk u  lat.

Ci w szyscy, k tó rzy  zna li L u d w ik a  Sem po
lińsk iego  ze sceny, estrady , f ilm u  czy te le 
w izji, by li n a  pew no  zaskoczeni jego śm ie r
cią (w k w ie tn iu  zeszłego roku). W szystkim  
nam  bow iem  zdaw ało  się, że znakom ity  
ak to r, o ta k  n iespoży te j energii, pe łen  w e r
wy, kondycji, i n iem al tanecznego  k roku , na 
każdych sw ych w ystępach , będzie  jeszcze 
d ługo b aw ił i czarow ał publiczność. A jed - 

j ia k  s ta ło  się inaczej. Jego działalność 
a rty s ty cz n a  ściśle zw iązan a  by ła  z W arsza 
w ą. W  ro k u  1979 obchodził 60-lecie p racy  
scen icznej, z tego  przeszło  20 la t  w  w a r
szaw sk im  te a trz e  „S y ren a”. P o tra f ił w  sw o
im  zaw odzie  w szystko, g ra ł w  film ie  i te a 
trze, by ł zn akom itym  p iosenkarzem , pedago
giem  i p ro feso rem  PW ST  w  W arszaw ie. A 
do tego  jeszcze w  życiu w sp an ia ły m  i cza
ru jący m  człow iekiem . N ap isa ł k siążkę  
w spom nien iow ą, k tó rą  pośw ięcił znakom itym  
a rty sto m  polskiego te a t ru  i film u  pt. „W iel
cy a rty śc i m ałe j sceny”. K siążka  ta  m ia ła  
o lb rzym ie  pow odzenie  i dziw ić się należy, że 
ty lko  raz  zosta ła  w znow iona. W  re p e r tu a rz e  
tzw . F in  de siec le 'u  n ie  m ia ł sobie rów nych . 
„ T itin a ” —> oraz  p rze ró b k a  te j p iosenk i na 
p a ro d ię  w yszydza jącą  A. H itle ra  „A ch ten  
w ąsik , te n  p lą s ik ” to is tn e  p e re łk i jego  ta 
len tu . O dszedł a r ty s ta  w ielk i, w sp an ia ły  — i 
tru d n o  go będzie zastąp ić .

CZESŁAW BUJNIK

N i e z a p o m n i a n y  m i s t i 2 s c e n y  p o l s k i e j  — A l e k s a n 
d e r  Z e l w e r o w i c z



B olesław  P ru s , zw o len n ik  i w yznaw ca 
rea lizm u  w  tw órczości, dążył sta le  do tego, 
aby  m a te ria ł do sw ych u tw o ró w  b ra ć  p rz e 
de w szystk im  z ob se rw ac ji z jaw isk  życio
w ych i ty lko  w tedy , gdy  osobiste sp o s trze 
żen ia  były  n iem ożliw e, posług iw ał się s tu 
diam i naukow ym i. M usia ł to uczynić, op isu 
jąc  np. w  „L alce” P aryż , gdzie sam  m im o 
s ta ra ń  w ów czas jeszcze n ie  był a gdy od 
pow ieści w spółczesnej p rzeszed ł do h is to 
rycznej, w ted y  s tu d ia  z konieczności w y su 
nęły się n a  p la n  p ierw szy . A  jed n ak  n aw e t 
w  tak ich  w y padkach , gdy chodziło  o opisy 
n ieznanych  m iejscow ości, P ru s  posług iw ał 
się bardzo  c iekaw ym  śro d k iem : m ianow icie  
w łasne  przeżycia  i w ła sn e  obserw acje , zdo
by te  zu p e łn ie  gdzie in d z ie j i w  zu p e łn ie  od
rębnych  w aru n k ach , u m ia ł i tu ta j  spoży tko
w ać. A w ięc w  „L alce” pew ne  w rażen ia , 
k tó rych  doznał będąc  w  W iedniu , p rzen ió sł 
do P aryża , a p isząc „ F a ra o n a ” d w a m o m en 
ty, k u lm in acy jn e  pod  w zględem  napięc ia , 
zaw dzięczał przeżyciom , doznanym  w  P o l
sce, i to  w ów czas, gdy m yśl pow ieści z dzie
jów  E g ip tu  n ie  p o w sta ła  w  jego psychice. Te 
dw a m om enty , to  w s trz ą sa ją c a  podróż  po 
lab iry n c ie  i po tężna  scena  zaćm ien ia  słońca. 
P ie rw szą  p rzeży ł w  1877 r., zw iedza jąc  W ie
liczkę, pe łn e  zaćm ien ie  obserw ow ał w  1887 

w  M ław ie.

W  zależności od c h a ra k te ru  o d b ie ran ia  
w rażeń  ze św ia ta  zew nętrznego , P ru s  dzielił 
ludzi n a  dw ie  k a teg o rie : n a  tych, k tó rzy  
podobni p tak o m  osiadłym , cieszą się i do zn a
ją  pełnego zadow o len ia  w  obcow an iu  z je d 
ną  okolicą, w  p o zn aw an iu  je j i p rzez  to  w 
coraz w iększym  zbliżen iu , zespo len iu  z n ią  — 
i n a  tych , k tó ry ch  ja k  p ta k i w ęd ro w n e  pędzi 
co raz  do innych  m iejsc  żądza  po zn an ia  rz e 
czy now ych i z jaw isk  n iezw ykłych .

S am  zaliczał się do k a teg o rii p ie rw sze j: 
is to tn ie  życie jego  było  n ieboga te  w e w raże 
n ia  i m ało  u rozm aicone : szereg  la t bez zm ia 
ny, spędzał sie rp ień  i w rzesień  w  N ałęczo
w ie, a  re sz tę  ro k u  w  W arszaw ie. W yjeżdża
jąc  p rzy  ty m  n a  w ypoczynek  le tn i p rag n ą ł 
p rzede  w szystk im  w ra ż e ń  łagodnych, sp o k o j
nych i p ro s ty ch : w sią  zachw ycał się  d latego, 
że „ je s t c iszą” („L alka”). W szelkie w rażen ia  
siln iejsze, jego —i cz łow ieka  choru jącego  na 
lęk p rzes trzen i — trw ożyły .

„B ędąc na  w si — p isa ł — lub ię  p a trzeć  na 
sunące  po ziem i cienie obłoków , k ied y  z jeż 
d ża ją  z zielonego pagó rka , m k n ą  po ró w n in ie  
i znow u w p ły w a ją  na  d ro b n e  w zn iesien ia  
g run tu .

N ależy to  do bardzo  ładnych  w idoków , 
jeże li obłoczek je s t m ały , p rzezroczysty  i su 
n ie  po ziem i z p rędkośc ią  n iew ie le  w iększą 
od chodu  człow ieka. A le k ied y  n ad lec i ch m u 
ra, rzu ca jąca  cień  czarny , k tó ry  nad jeżdża  
na  ciebie z szybkością  10 lub  15 m e tró w  na  
sekundę, ja k  lokom otyw a, w ów czas w idok  
s ta je  się p rzy k ry m ”.

P oszuku jąc  w  n a tu rz e  ob jaw ów  prostych , 
łagodnych  i codziennych, P ru s  zn a jd o w ał 
zupełne  zadow olen ie  w  obcow an iu  z n im i, 
w  zb liżan iu  się do n ich  i w  ich ob serw o w a
niu . To c iąg łe  ob serw o w an ie  czyni z P ru sa  — 
obok p sych ik i w raż liw e j na  p ięk n o  — n a u 
kow ca, k tó rem u  n ie  w y sta rcza  odczucie, lecz 
k tó ry  chce rów n ież  to, co w y w ie ra  n a  nim  
w rażen ie , poznać i ocenić.

B o l e s ł a w  P r u s  — W la SC. A l e k s a n d e r  G ł o w a c k i  
(1847—1912). P o m n i k  na  K r a k o w s k i m  P r z e d m i e ś c i u  
w W a r s z a w i e

O PRUSIE
— inaczej

W 70 rocznicę śmierci

I ta  w łaśn ie  n am ię tn o ść  nau k o w ca  pcha 
n ie raz  P ru sa  do p o znan ia  w  p rzy rodz ie  z ja 
w isk  n iezw ykłych , po tężnych, w sp an ia ły ch  i 
groźnych . O b jaw y  ta k ie  p rz e ra ż a ją  P ru sa  
n ies łychan ie , c ie rp i on s trasz liw ie , doznając 
ich  — a le  żądza po zn an ia  rzeczyw istości, a 
n a s tęp n ie  k u lt d la  p rzy rody , z k tó rą  P ru s  
czu je  się zespo lony  głęboko, p ch a  go m im o 
w szystko do po zn an ia  i b a d a n ia : „n a tu ra , 
n aw e t w ów czas, gdy p rzeraża , je s t jeszcze 
p ięk n ą  i tw órczą . G łęboko w strzą sa  ona 
duszą, a le  za razem  o d n aw ia  ją  i p rzeb u d o 
w u je ” — ja k  p isa ł P ru s  w  1887 r. w  „K u rie 
rze C odziennym ” .

Do chw il, k tó re  w strząsn ę ły  jego psych iką, 
chw il, w  k tó ry ch  „dusza m u  się rozszerzy ła”, 
należy poby t w  ko p a ln i w  W ieliczce, k tó rą  
zw iedził ja d ą c  n a  w ystaw ę lw ow ską.

„G dy dziś — pisze w  „K u rie rze  W arszaw 
sk im ” —  p rzy p o m in am  sobie te  rzeczy, m y
ślę, że przez trzy  godziny m ia łem  sen  dz iw 
ny, n a  k tó rego  treść  złożyły się p rzedm io ty  
dotychczas n ie  zn an e  i n ie  p rzeczuw ane...”

„W yobraźcie  sobie — op isu je  ta k  jed n ą  z 
sal W ieliczk i — b a rd zo  w ie lk i kościół, w  
k tó ry m  jes teśc ie  w  chw ili trz ę s ie n ia  ziem i. 
Jego  śc iany , w ysok ie  i g ru b e  sk lep ien ia  n a 
gle p ęk a ją , ro zp ad a ją  się na  potężne, n iefo- 
rem n e  kaw ały , k tó re  lecą  z góry  i z boku, 
śc iga ją  się, w y przedza ją , aby  w as zdruzgotać. 
N agle jak a ś  s iła  p o w strzy m u je  je... sk am ie 
n ia ły  w  b iegu , lecz p a trz ą  n a  w as ta k  jak  
dziki zw ierz, g o tu jący  się do skoku. W  ty m  
czarnym  i o lb rzym im  cielsku  dom yślacie  się 
na  chw ilę  zak rzep łego  życia. T ajem nicze

w ędzid ło  h am u je  w ściekłość po tw oru , lecz 
gdy go puści...”

G dy p isząc  „ F a ra o n a ” P ru s  p rzed s taw ił po 
dróż R am zesa  X III  po ta jem n iczy m  la b iry n 
cie, w yobraźn ia , n a tra fiw szy  n a  p rzedm io t 
p o n iekąd  pokrew ny , n a rzu c iła  m u  p rzede  
w szystk im  w łasn e  przeżycia  z W ieliczki, n a 
d a jąc  te j scen ie  w  pow ieści c h a ra k te r  w y
raz isty , s ilny  i p raw dziw y .

Z aćm ien ie  słońca n ie  in te re so w ało  zby tn io  
P ru sa  jak o  człow ieka nau k i. Część a s tro n o 
m iczną poznał ju ż  w  Szkole G łów nej i n ie 
w iele  go ono obchodziło . K iedy  zaś sam  
sta ł się św iad k iem  zaćm ien ia , p isze : „zrob iło  
ono n a  m n ie  og rom ne w ra ż e n ie ” . U czuł' on 
przy  tym , ja k  sam  pow iedzia ł, p rzede  w szy
stk im  „m o ra ln y  w p ły w ” zaćm ien ia . O b jaw ił 
się on w  n iezw ykłym  p odn iecen iu  uczucia  i 
fan taz ji. Od zupełnego  zn ieczu len ia , b rak u  
w szelk ich  p rag n ień  p rzechodzi P ru s  do n ie 
poko ju  ta k  silnego, że n ie  m oże sob ie  znaleźć 
m iejsca, a  n ad  tym  w sżystk im  do m in u je  g łę 
boki sm u tek  i n ieok reślony  żal:

„A ch! ja k  sm utno , ja k  sm utno... D usza 
stra c iła  sw ą  in d y w id u a ln o ść  i je s t ty lko  
k rop lą , o d b ija ją c ą  jak ieś  n ieok reślone  uczu
cia całe j n a tu ry . To n ie  ślepy  gn iew  b u 
rzy, to  n ie  groza gór, p rzy g n ia ta jący ch  czło
w ieka... To je s t racze j żal, pow szechne s tro 
sk an ie  św ia ta .

Ż al za  czym ?... Z jak iego  pow odu?... M o
że z iem ia  m yśli i o to  te raz  w y o b raża  sobie 
stra szn ą  epokę, k iedy  gasnące słońce zam iast 
św ia tła  będzie  rzu cać  ty lko  p o m ro k ę” .

P ru s  z n a jd u je  ty lko  jed en  m o m en t w  dzie
jach  św ia ta , k tó ry  pod w zględem  grozy } 
c ie rp ien ia  odpow iada łby  te j c h w ili: to  u k rzy 
żow anie  C hrystusa . N a pam ięć  przychodzą  
m u  w erse ty  b ib lijn e :

„B yło około szóstej i s ta ła  się  c iem ność po 
w szystk ie j ziem i, zaćm iło  się słońce i zasłona 
koście lna  ro zd a rła  się w  pół... A  Jezus, za 
w oław szy  głosem  w ie lk im : O jcze! w  ręce 
T w oje po lecam  ducha m ojego, sk o n a ł”.

W obec tak ich  przeżyć cele śc iśle  naukow e 
m ale ją , n ikną , do o b se rw ac ji P ru s  je s t n ie 
zdolny, dusza jego,- p rzep o jo n a  w ie lkością  
z jaw iska , sn u je  nić m etafizyczną:

„N iep raw da , że je s t ty lko  je d e n  św ia t; 
są d w a św ia ty : te n  i ta m te n ; ten , k tó ry  m a 
my pod nogam i, je s t  z iem sk im ; tam ten , do 
k tórego  trz e b a  podn ieść głow ę, je s t n iebem , 
m oże n aw e t tym , o k tó ry m  m ów i ka tech izm  
i B ib lia ...”

O b serw ac ja  zaćm ien ia  słońca n iew ą tp liw ie  
w p łynę ła  n a  to, że P ru s  k u lm in a c y jn ą  scenę 
w alk i k a p łan ó w  z R am zesem  X III o p arł na 
po tężnym  p rze jaw ie  n a tu ry . K ap łan i w  po 
w ieści re p re z e n tu ją  m yśl, rozum , w iedzę, w  
osiągn ięc iu  celów  k o nsekw encję  żelazną, k tó 
re j n ie  p rzeszkodzą żadne m ora lne  w zg lę
dy — fa ra o n  zaś uczucie, po ryw y  sz lachetne, 
n ie  skoo rdynow ane  op an o w an iem  i w iedzą. 
Pom iędzy tym i dw iem a m ocam i psychik i 
ludzk ie j — rozum em  i uczuciem  — rzadko  
P ru s  dostrzega ł h arm on ię , częściej w idz ia ł 
w alkę, w alkę , k tó rą  w id z ia ł tak że  w  sobie 
sam ym .

EWA STOMAL
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Z zagadnień wychowawczych

Czy tylko
w czasie
deszczu 
dzieci 

się nudzą?
5 „W  czasie deszczu dzieci się n u d z ą ” — 
i  głosi sym patyczna  p iosenka, a le  czy ty lko  
i  w czasie deszczu? W iem y, że z dziećm i 
)  byw a różnie.

— T atusiu , pow iedz, co m a m  teraz ro 
bić?

t
— M am o, pobaw  się ze  m ną!
— W  co m a m  się tera z baw ić, bo się 

nudzę?!

ł  Ileż to  razy  rodzice sp o ty k a ją  się z te -
i  go ro d z a ju  p y tan iam i — n ieom al sk a rg am i 
f ze stro n y  sw ych pociech. Je d n e  dzieci
# p o tra fią  szybko znaleźć sobie za jęc ie  w  
t  m ieszkaniu , n a  podw órzu  lub  plaży, in n e
# zaś n ie u s ta n n ie  ty lko  p y ta ją  sw oich  ro d z i
ł ców. w  ja k i sposób zapełn ić  pu stk ę , co 
' robić, żeby się n ie  nudzić.

N ajczęściej rodzice zb y w ają  sw e  pocie- 
‘ chy odpow iedziam i, ty p u : „pooglądaj so

bie te lew iz ję”, ..podaj m i k ap c ie”, „p rzejdź
* się po p o d w ó rk u ” lub  „popa trz  sobie n a  
ł ludzi przez okno”. T ak ie  rad y  w cale  n ie
■ i zm n ie jsza ją  uczucia  dziecięcej nudy.
• i Dziecko posłuszne i p rzy w iązan e  do m a tk i
■ i w ykona w skazane czynności, lecz po-
■ i now nie  zapy ta , czym  m ogłoby się zająć. 
,i N ależy  w ięc m u  w  tym  pomóc.

,i W jednym  z. p rzedszko li kazano  dzie
li ciom  n a rysow ać  dziecko, k tó re  się nudzi.
■ i G dy ry su n k i były gotow e, zadano  tym że

p rzedszko lakom  py tan ie , dlaczego bo h a te r 
(l ich ry su n k u  się nudzi. O to k ilk a  c h a ra k - 
(i te rystycznych  odpow iedzi dzieci:

— C hłopczyk  n u d zi się, bo m am usia  
< w yszła , je s t sam  i n ie  m a  co robić.
(l — C h ło p czyk  n u d z i się, bo ta tu ś  i m a-
(> m usia  w yjecha li.

— L a lka  n u d zi się, bo je s t na w si u 
( w u jka , chcia łaby zobaczyć m a m u się  i ta 
ł tusia.
, i R odzice w in n i s ta le  m ieć św iadom ość.
|l że ich dziecko na  każdym  k ro k u  chce 
|i w iedzieć, że je s t d la  n ich  k im ś w ażnym . 
|i ż°  d la  jego sp raw  p o tra f ią  p rzerw ać  
|i w łasne  zajęcia .

(i D ziecko w  rwieku p ięc iu  czy sześciu la t
i' z tru d e m  w y sta rcza  sobie sam o. C hętn ie j 
|i b aw i się w  g ruo ie . jed en  z chłopców , z 
|i g rupy  p rzedszkolnej, w yznał: — N udzę  
l> się, pon iew aż m a m  grę, w  którą  m ożna  

grać ty lk o  w e dw oje, 
i I *

i1 Is to tn e  znaczen ie  m a tu ta j  tem p e ram en t
I1 naszych pociech. D zieci uczuciow e są 
i1 szczególnie nod ty m  w zgędem  uczulone. 
i1 C okolw iek bow iem  w ykonu ią . chcą ro -
l1 bić d la  osób. k tó re  kochają . Je ś li coś

ry su ją  lub  u k ła d a ją  klocki, to po to, aby  
ucieszyć m am usię  lub  ta tu s ia .

D zieciom  nerw ow ym  n ie  b ra k  w p ra w 
dzie pom ysłów , lecz chcąc rob ić  w szy
stko  n a  raz, n ie  w iedzą, od czego zacząć. 
G dy coś w reszcie  rozpoczną, po chw ili 
rzu ca ją  zajęcie, bow iem  p ra g n ą  ju ż  now e
go.

Są rów nież  dzieci o dczuw ające  szcze
gólnie szybko znużen ie  fizyczne. Te zaz
w yczaj s tro n ią  od ha łaś liw y ch  ró w ieśn i
ków  i ich zabaw , w p ad a jąc  ty m  ła tw ie j 
w  s ta n  nudy.

N asze n iew ie lk ie  m ieszkan ia  też  sp rzy 
ja ją  nudzie  dziecięcej bo og ran icza ją  
w rodzoną, i ta k  przecież po trzeb n ą  do 
rozw oju , ruch liw ość  dziecka.

R odzice zd o b y w ają  się n ie raz  n a  kosz
tow ne, w ym yślne  zab aw k i i po tem  dziw ią  
s;ę, że dzieci n ie  b ard zo  się n im i c ie s z ą /  
W olą np. k le j, ko lorow y p ap ie r , nożyczki, 
p la s te lin ę  i tro ch ę  d ru tu , bo w  ten  spo
sób tw o rzą  sam e „dziw y z b a jk i” łub  z 
w łasne j w yobraźn i. D orośli n ie raz  są  m ile  
zaskoczeni, gdy w  p rzedszko lu  ry su n ek  
ich dziecka, czy też p ra c a  w y k o n an a  w  
p laste lin ie , zostały  w yróżnione, w zb u d za 
jąc podziw  starszych . D ziecko m a sw ój 
w łasny  św ia t w yobraźn i i n ie  bardzo  
chce do n iego gotow ych zabaw ek . D zieci 
bow iem  p ra g n ą  być tw órcam i, a n ad m ia r

zabaw ek  sp rzy ja  ty lko  nudzie. T ak a  je s t 
już dziec ięca n a tu ra .

Co za tem  radzić  rodzicom , szczególnie 
m atkom , aby  ich dziecko n ie  nudziło  się?

P rzed e  w szystk im  należy  u trzym yw ać  ( 
sta łą , ścisłą w ięź z dzieck iem  (nie w olno ( 
rozm aw iać ze sw oim  dzieck iem  w  tzw . ( 
„p rze jśc iu ”). C ałodziennem u, serdeczne
mu, a ta k  bardzo  kon iecznem u  k o n ta k to 
wi sp rzy ja  zw łaszcza n iedzie la , bow iem  
przez cały  ty dz ień  roboczy ro d z ice  są 
zbytn io  za jęc i obow iązkam i zaw odow ym i 
i dom ow ym i. N iech w łaśn ie  n ied z ie la  b ę 
dzie ow ym  w yczek iw anym , radosnym  
dniem  d la  naszych m ilu s iń sk ich . T akże 
urlopy rodziców  w in n y  sp rzy jać  se rd ecz
nej jedności z dziećm i.

R odzice p o w inn i angażow ać się w  sp ra 
wy i św ia t w yobrażeń  sw ego dziecka. 
Nie w olno  odpow iadać  w  sposób n ic  n ie  . 
znaczący, a  ju ż  ty m  b ard z ie j odsyłać 
dziecko z ow ym  „późnie j ci p o w iem ”, za 
k tó rym  k ry je  się zw ykłe „da j m i spokó j”.

— P okaż m i, córeczko, coś narysow ała!
— Ja k ie  ładne kaczą tko  narysow ałaś, 

A n iu !
— Zobacz tu , do ksią żeczk i, m oże  spró

bu jesz narysow ać ta k iego  pieska?.

Ileż d ob ra  d la  ro zw o ju  dziecka k ry je  
się w  tych  pozorn ie  n ic  n ie  znaczących 
słow ach dorosłych — za in te reso w an ie  się 
p racą  dziecka, chęć n ie s ien ia  m u  pom ocy. 
Jeś li zaś słow a b ędą  jeszcze p o p a rte  in i
c ja ty w ą  po k azan ia  dziecku  czegoś now ego 
i nieco tru dn ie jszego , n ie  będzie  n aw et 
m ow y o nudzie.

D orośli m uszą p am iętać , że n a  nudzen ie  
się i uczucie sam otności n a ra ż a n i są  
zw łaszcza jedynacv . Is tn ie je  bow iem  u 
nich w zm ożona po trzeb a  to w arzy stw a  
innych. N ie w olno izolow ać sw ych  pociech
i zam ykać drzw i p rzed  in n y m i dziećm i. 
T rzeba też  p am ię tać  o tem p e ram en tach  
sw oich m ilusińsk ich . D zieci ociężałe, czę
sto zam yślone b ie rn e  należy  u m ie ję tn ie  
pobudzać do dz ia łan ia  i k o n sek w en tn ie  
rozw ijać  w  n ich  ak tyw ność  i sam odzie l
ność. D zieci n e rw ow e i oobud liw e trzeb a  
n a to m ias t uczyć c ierp liw ości. k ładąc  
nacisk  n a  końcow y e fek t rozpoczętej 
przez n ie  p racy  bądź zabaw y.

W iem  o tym , że zasygnalizow ane ty lko 
przeze m n ie  sp raw y  n ie  w y cze rp u ją  za
gadn ien ia . N iem niej je d n a k  pew n e  w sk a 
zów ki d la  rodziców  p rzed s taw io n e  w 
tym  a rty k u le , m oże okażą  się pom ocne w  
tegorocznym  sezonie w ak acy jn o  — letn im .

TERESA NOWAK
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— dzieciom 
Na wakacje!

było m i o tyle, że m u sia łem  je d n ą  nogę 
schow ać pod sieb ie  (żeby je j n ie  ro zd ep 
tan o  n a  p lacek), a  d ru g ą  — ułożyłem  
rów noleg le  do d rzw i p rzedzia łu , pod k tó 
rym  siedziałem . Pocieszałem  się tym , że 
ci, k tó rzy  siedzą  w  m a leń k ie j toalecie 
ko le jow ej (a było ich  siedm iu!) — też  n ie  
m a ją  luksusow ych  w aru n k ó w  jazdy...

M am a często p o w ta rza  w  dom u, że do 
w szystk iego m ożna się p rzyzw yczaić. N ie 
w iem , czy to  p raw d a , bo po  k ilk u  godzi
n ach  tak iego  siedzen ia  w ydaw ało  m i się, 
że jed n e j nogi n ie  m am  ju ż  zupełn ie , a 
d ru g a  — ta k  m i zd rę tw ia ła , że bałem  się 
ją  ruszyć. I czy m ożna się przyzw yczaić  
do tak ie j n iew ygody? P ra w d ę  m ów iąc, 
sam  zupe łn ie  n ie  rozum iem  tego, ja k  w  
tak ie j pozycji m ogłem  zasnąć!

O budziłem  się, k iedy  ta ta  p rzenosił 
m n ie  na  ręk ach  do p rzedzia łu . N ie było 
już  tak iego  tłoku , znalaz ło  się n aw e t w y
godne m ie jsce  siedzące. W ym ęczeni, śp ią 
cy i n ieźle  ju ż  g łodni do jecha liśm y  do 
Zakopanego...

P o w ita ł nas cudny  ja k  zw ykle G iew ont, 
o snu ty  d e lik a tn ą  siec ią  m gieł, i p rom ien ie  
w schodzącego słońca. Byl.iśmy ju ż  p ra 
w ie  n a  m iejscu , czekał nas ty lko  jeszcze 
do jazd  do P o ro n in a , gdzie m ieszkał nasz 
zna jom y  góral. M ozolnie w lokąc  się w  
k ie ru n k u  b u d y n k u  stac ji, zobaczyliśm y, 
ja k  pod s tac ję  za jeżdża  z fasonem  lekka  
b ryka , zap rzęg n ię ta  w  zgrabnego , siw ego 
kon ika . N a koźle zaś — czy n ie  m y lą  nas 
oczy?! P rzecież to  nasz ew en tu a ln y  gos
podarz?! Co on tu  rob i o te j porze?

S p raw a  w y ja śn iła  się bard zo  szybko. 
O kazało  się, ze „ Jo n te k ” — ja k  m ów ił do 
niego ta ta  — p rzy jech a ł w łaśn ie  po nas. 
A skąd  w iedzia ł, że p rzy j edziem y? To d la  
niego było zupe łn ie  pew ne. N ie m ógł so
b ie  po p ro s tu  w yobrazić , że jeże li k toś 
by ł w  P o ro n in ie  d w a razy  z rzęd u  na  ca- 
łom iesięczne lipcow e w czasy, to  jak b y  
m ógł n ie  p rzy jech ać  i n a  n a s tęp n e  w a 
k ac je?  N ie p rzy jech ać  do P o ro n in a  — to 
było zupe łn ie  n iem ożliw e! Z dradzft też 
nam  z uśm iechem , że to  ju ż  d rug i dzień  
ta k  za jeżdża  pod  stac ję , bo n ie  by ł pew ny  
dn ia  naszego przy jazdu . Dziś ran o  też, aż 
się doczekał...

Z apakow aliśm y  nasze bagaże do b ry cz
ki, gó ra l cm oknął na  sw ego siw ka, i r u 
szyliśm y. W m ilczen iu  spog ląda łem  na  
góry, sk rzące  się w  słonecznych  p ro m ie 
n iach  złotem , zastan aw ia jąc  się n ad  całym  
najb liższym  m iesiącem . Czy będę szuka ł 
śp iących  rycerzy , czy zn a jd ę  jask in ię , p e ł
n ą  skarbów , czy będę b iegał po skałach  
ja k  zw in n e  kozice? G óry są  ta k  p iękne, 
a le  i ta k  ta jem n icze , że n igdy  n ie  w iem , 
co m n ie  w  n ich  czeka. I to  je s t w łaśn ie  
n a jp ięk n ie jsze  — to  oczek iw an ie  n a  coś, 
co m oże się w ydarzyć  w  każdej chw ili, 
a le  ty lko  — w  w akacje ... Co w ięc w y d a
rzy  się n am  w  tegoroczne w akacje-? Z oba
czymy...

E.L.

Witajcie, 
wakacje!

T en ro k  szkolny  trw a ł w y ją tkow o  d łu 
go, bo aż całe 10 m iesięcy. N ic w ięc dz iw 
nego, że dzieci i m łodzież z u tęsk n ien iem  
oczekiw ały  w ym arzonych  w ak ac ji. Szcze
gólnie, że m a j i czerw iec raczy ły  nas 
w ręcz tro p ik a ln y m i upałam i, a tu  trz eb a  
było siedzieć w  szkole i m yśleć o nauce. 
T ru d n o  było, bo za oknem  w sp an ia ła  po 
goda, nad  rzek ą  m nóstw o  ..w czesnych1' 
w czasow iczów , a  c iem na  zieleń  d rzew  za 
chęcała  ju ż  do odpoczynku. N ależało  je d 
n a k  uczyć się, i jeszcze ra z  — uczyć się, 
nby ja k  n a jk o rzy s tn ie j w ypaść na  fin iszu  
szkolnych ocen. K ażdem u bow iem  za le 
żało na  p ięknych  cenzurach , k tó rym i m oż
na  by było poszczycić się w  dom u i p rzed  
kolegam i.

C ały p o p rzedn i ty d z ień  w szyscy w  do
m u żyli pod  w rażen iem  dzisiejszego w y 
jazdu . N adszed ł w reszcie  ten  up rag n io n y  
dzień  — dzień , naszego w y jazd u  n a  w a 
kacje! W łaśn ie  dziś, ob ładow an i w a liz k a 
m i i tobo łam i, p rzy p o m in a jąc  racze j ja 
kieś ju czn e  zw ie rzę ta  w  ro d za ju  w ie lb łą 
da, a  n ie  ludzi, w y ruszy liśm y  na  podbój 
ta trz ań sk ich  połonin... B yliśm y uśm ięch - 
nięci i z n iez łom nym  op tym izm em  u fa liś 
m y naszym  ta len to m  organ izacy jnym . N ic 
nie było w  s tan ie  nas z raz ić  — an i n ie 
n a jlep sza  pogoda, an i w iz ja  d ług iej i m ę
czącej podróży, an i n a w e t fak t, że n ie  
uprzedziliśm y  znajom ego  bacy  o naszym  
przejeździe , i n ie  w iedzieliśm y, czy baca 
„p rzy jm ie  nas n a  m ie sz k a n ie ’. L iczyło 
się d la  nas ty lko  to, że w yruszam y  na 
całom iesięczne, ta k  w yczek iw ane w ak ac 
je!

W pociągu  był tłok  n iesam ow ity . W yda
w ało  się nam , że chyba w szyscy nag le  
um ów ili się ze sobą, by jechać  zaczer
pnąć  górsk iego  pow ie trza , podobn ie  zresz
tą  ja k  i my. Rety, co się działo w  p rz e j
ściach! L udz iska  p rzechodzili p rzez  te  
p o u staw ian e  n a  podłodze bagaże, p o ru sza 
jąc  się n a  zasadzie  sło n ia  w  sk ładz ie  p o r
celany! C oraz to  słychać było głośne 
„ochy” i „achy” s tarszych  babć, k tó rym  
bezlitośn ie  dep tan o  po odciskach bądź roz
gn ia tan o  na  śc ianach  przedzia łów . Z u 
pe łn ie  n ie  m am  pojęcia , dlaczego ta k  się 
dzieje, że jeś li pociąg  je s t p ra w ie  pusty , 
to w szyscy siedzą  sobie g rzeczn ie  na  
m iejscach  i n ie  ru s z a ją  się z n ich  aż do 
końca podróży, a jeże li je s t o k ropny  tłok
— nag le  m a ją  m nóstw o  in te resó w  do za 
ła tw ia n ia  w łaśn ie  tam , gdzie n a jtru d n ie j 
się p rzepchnąć . C iągle w tedy  chodzą to  
tam , to  tu , choć w ca le  n ie  je s t to  ła tw e. 
Może to  jak iś  ro d za j sp o rtu  czy zabaw y? 
Sam  n ie  w iem ...

M am a z ta tą  sta li, śc iśn ięci ja k  p rzy 
słow iow e sa rd y n k i w  puszce, n iedaleko  
m nie. M nie n a to m ia s t udało  się „w ygos
po d aro w ać” ca łk iem  niezłe  m iejsce : 
usiad łem  na  czy je jś w alizce  a n iew ygodn ie

Kolorowy czas
D ziś cenzura  odebrana  
je s tem  ju ż  w  n a stęp n e j klasie, 
fi w ięc laba ukochana  
rozpoczyna  m i sie w łaśn ie .

P o jed ziem y na M azury , 
m oże w  góry, hen  — pod chm ury?  
L u b  nadm orskie  zw iedzać  p iaski, 
by b u rsz tyn u  u jrzeć  blaski.

Lubię  te ż  polow ać w  lesie, 
gdzie m ó j glos w  dal echo niesie. 
M knąć za  rudą  k itą  lisa  — 
m arząc, że  to łow y na tyg rysa !

S trach  m n ie  bierze, gdy pom yślę
o ta trza ń sk ich  s in ych  szczytach .
S ta m tą d  w idok , oczyw iście , 
n a jp iękn ie jszy , lecz w ejść?  — gdzież by

ta m !

Jeszcze n ie  w iem  co -w yb io rę , 
czy szu m  fa l, las lub  w odę?  
Jedno  p ew n e  jest, że  W as  
nie zapom nę w  le tn i czas.

M AŁGORZATA K Ą PIŃ SK A

B a rw n y  b u k ie t z  łą k  i pól 
zapach lasu, jezior, gór , 
sza fir  chabrów , d zw o n kó w  róż, 
czerw ień  m aków , zło to  zb ó ż  ...

ca ły zio łem  tch n ą cy  las 
zbiorę, by w a ka c ji czas, 
kolorow e le tn ie  dn i 
pow raca ły  do m n ie  n ib y  sny.

W szystk im  uczn iom  życzym y podczas 
tegorocznych  w ak ac ji dobrego, ta k  bardzo  
zasłużonego w ypoczynku , sam ych słonecz
nych dni, m nó s tw a  ciekaw ych  p rzygód  i 
poznan ia  w ie lu  m iłych  p rzy jació ł.

M am y nadzie ję , że ty m  razem  a u ra  do
pisze, h u m o ry  rów nież, a  nasze pociechy 
w rócą z kolonii, obozów  w ędrow nych  
bądź z w ak ac ji „u  b a b c i” czy innego  typu 
rodzinnych  w ojaży  — opalone  n a  „czeko
la d k i”.

M.K.

13



Pogadanki
O

HISTORII 
KOŚCIOŁA

Petycja Polaków 

ze Scranton
O środk iem , w okół k tórego 

skup ił się p a tr io ty czn o -re lig ijn y  
ru c h  P o lon ii a m e ry k a ń sk ie j, s ta 
ło  się S c ra n to n  w  s ta n ie  P e n sy 
lw an ia . W tym  górn iczym  m ie ś
cie P o lacy  s tan o w ili liczącą się 
g rupę  narodow ościow ą. M ieli też 
w łasną  p a ra f ię . W sw o je j św ią 
ty n i p rag n ę li się czuć pe łnym i 
P o lakam i. T ym czasem , n a  sk u tek  
n iew łaśc iw ej p o lity k i w ła d z  k o ś
cielnych , o trzy m a li jak o  du szp as
te rza  zniem czonego Ś lązaka , ks. 
R y szard a  A usta . N ie lu b ił on 
sw oich p a ra f ia n , choć jad ł chleb  
zarob iony  po lsk im i rę k a m i. Jego 
zdan iem , P o lacy  m ieli obow iązek
— bez szem ran ia  — słuchać  i 
płacić, a  w  m ia rę  u p ły w u  czasu 
w y m ag an ia  m a te r ia ln e  ks. A usta  
rosły . P o lacy  w y k o rzy sty w an i 
n iem iło sie rn ie  i n a  d o d a tek  le k 
cew ażeni, p o stanow ili p rzyw o łać  
sw ego proboszcza do porządku . 
Z aw iąza li k o m ite t p a ra f ia ln y , 
k tó ry  m ia ł przeprow adzać k o n 

tro lę  g o spodark i koście lnej ks. 
A usta . P roboszcz, dow iedziaw szy  
się o zam ia rach  p a ra f ia n , zg ro 
m ił ich pub liczn ie  z am b o n y  i 
nazw ał b u n to w n ik am i i h e re ty 
kam i. O burzen i lu d z ie  zeb ra li się 
w  n a s tę p n ą  n iedz ie lę  w okół 
św ią ty n i i n ie  w p u śc ili do n ie j 
ks. A usta . K s. A u st w ezw ał p o li
cję, k tó ra  a resz to w ała  p rzyw ód
ców  opozycji. P raw o  by ło  p rz e 
ciw  P o lakom , pon iew aż kościół 
na leża ł zgodnie z u ch w ałą  sy n o 
du  b a ltim o rsk ieg o  z 1884 ro k u  do 
b isk u p a , a  n ie  do p a ra f ia n , cho 
ciaż oni w łaśn ie  go zbudow ali. 
S k rzy w d zen i ludz ie  p o p ro sili o 
pom oc i r a d ę  sw ego byłego, w i
k a riu sz a  P o lak a  — ks. F ra n c isz 
k a  H odura , k tó ry  n ied aw n o  o
puścił S cran ton  i o b ją ł sam o
dzie lną  p laców kę d u szp as te rsk ą  
w  N an tincon te . Ks. H odur p o ra 
dził, by  P o lacy  w zn ieśli w łasn y  
kościół i poprosili b isk u p a  o 
po lsk iego  księdza. S c ran to n ian ie  
poszli za tą  rad ą . Z ak u p ili p lac
i rozpoczęli budow ę now ej św ią 
tyn i.

D elegacja  P o lon ii sc ran to ń sk ie j 
u d a ła  się do b isk u p a  rzy m sk o 
katolick iego  0 ’H a ry  i poprosiła
o p rzy d z ia ł po lsk iego  księdza. 
B isk u p  ob iecał dać księdza, a le  
pod w a ru n k iem , że P o lacy  p rze 
p iszą św ią ty n ię  na  w łasność  b is 
k u p a , zgodnie ze w spom nianym  
p raw em  b a ltim o rsk im . P o lacy  
n ie  w yraz ili zgody n a  ten  w a ru 
n ek  i poprosili ks. H odura , by 
ob ją ł nad  n im i op iekę d u szp as
te rsk ą . Ks. H o d u r po  g łębok im  
n am y śle  p rzy b y ł do S cran ton , 
ab y  s ta n ą ć  w  obron ie  p o k rzy w 
dzonych. P oczątkow o usiłow ał 
p rzekonać  b isk u p a , by  poszedł 
na  u stęp stw a , a  gdy to  n ie  po-

K s. b p  F ra n c iszek  H odur

sku tkow ało , u d a ł się z p e ty c ją  
lu d u  polskiego aż do R zym u.

P e ty c ja  z aw ie ra ła  cz te ry  p o 
s tu la ty : 1) P ro śb ę  o P o lak a  w 
ep iskopac ie  rzy m sk o k a to lick im  w  
USA, k tó ry  m ógłby  być  rzeczn i
k iem  po lsk ich  sp raw , 2) P ro śbę
o zgodę na  u n a ro d o w ien ie  m a 
ją tk ó w  koście lnych , ito znaczy, 
by  d o b ra  m a te r ia ln e  p a ra f ii  n a 
leżały  do członków  gm iny  w y z 
nan iow ej, a ,n i e  by ły  w łasnością  
B iskupa, 3) P ro śb ę  o p rzy zn an ie  
ludow i p ra w  k o la to ra . (K olator, 
czyli p a tro n  w  E u ro p ie  m ia ł 
w p ływ  na  obsadzan ie  p laców ek  
d u szp as te rsk ich  odpow iednim i 
kap łan am i), 4) P ro śb ę  o p raw o  
ad m in is tro w an ia  do b ram i k o ś

cie lnym i w spó lno ty  p rzez  ludzi 
w y b ran y ch  z je j łona , co zapo
biegłoby nadużyc iom  i w yzysko 
wi ze s tro n y  duchow nych .

P e ty c ja  n ie  żąd a ła  żadnych  
zm ian, k tó re  godziłyby n a w e t 
ty lko  po średn io  w  u s tró j, a  ty m  
b a rd z ie j w  dogm aty  kościelne.

U zyskaw szy p isem ne poparcie  
dz ia ła jącego  w  G alic ji ob rońcy  
ludu , ks. S to ja łow sk iego , ks. 
F ran c iszek  H o d u r n a  czele de le 
gac ji ze S c ra n to n  p rzy b y ł do 
R zym u na  p o czą tku  1898 roku . 
P rzed  oblicze p ap ieża  n ie  zostali 
dopuszczeni. D elegację  p rzy ją ł 
p re fe k t K o n g reg ac ji P ro p ag an d y  
W iary , k ard . L edóchow sk i — 
P o lak  — by ły  a rc y b isk u p  gn ieź- 
n iensk i. Z gasił o n  w szelk ie  n a 
dzieje  d e lega tów  P o lon ii n a  p o 
parc ie :

„Z ap am ię ta jc ie  sobie, że S to 
lica  Ś w ię ta  n ie  będzie u s ta n a 
w ia ła  osobnych  p ra w  d la  g a rs tk i 
k a to lik ó w  po lsk iego  pochodzenia, 
sk azan e j w  A m eryce  n a  n ie z a 
w odne w y n aro d o w ien ie , pośród 
k u ltu ra ln e g o  i bogatego  otocze
n ia ”.

Czas pokazał, że k a rd . L edó
chow ski n ie  m ia ł ra c ji. D zięki 
ża rliw e j w ie rze  i go rącem u  p a t
rio tyzm ow i ta k ic h  ludz i ja k  ks. 
H odur i w ie lu  jem u  podobnych  
rodaków , w  A m eryce  Poloni? 
zachow ała  do dziś św iadom os^ 
odrębności n a rodow ej, po lską  
k u ltu rę  i  zw yczaje , a  n a w e t w 
dużej części język  polski.

O drzu cen ie  p e ty c ji p rzez  W a
ty k an , d a ło  do zrozum ien ia  
sc ran tończykom , że m a ją  liczyć 
w yłącznie  n a  pom oc Bożą i w ła s 
ne  siły.

K S. ALEKSANDER BIELEC

PORADY
PORADY

PO R A D Y

Futerko dla dzieci
K ró lik i h o d u je  się w  n ie je d 

nym  gospodarstw ie . D osta rcza ją  
one n ie  ty lko  sm acznego m ięsa 
lecz i skórek , z k tó rych  m ożna 
zrobić w ie le  p rak ty czn y ch  -rze
czy, ja k  fu te rk o  d la  dzieci i 
c iep łe  czapeczki. S k ó rk i m ożem y 
w ygarbow ać  dom ow ym  sposo
bem . N ie każd y  z hodow ców  w ie, 
ja k  z ty m  się uporać.

Skórę  po zd jęc iu  w y w raca  się 
w łosem  do  ś ro d k a  i u su w a  się 
bard zo  ostrożn ie  resz tk i' m ięsa , 
tłu szczu  i  ścięgien . S uszy  się ją 
n ac ią g a jąc  n a  odpow iednie  p ra 
w id ła  d rew n ian e  lub  w y g ię te  z 
d ru tu . P o  w ysuszen iu  sk ó rę  ro z 
cina  się o strym  nożem  w zd łuż  
podbrzusza  i zan u rza  się ją  w  
w odzie z d o d a tk iem  octu  (1 
szk lan k a  octu  n a  60 li tró w  w o
dy). W te j k ąp ie li trzy m a  się 
suchą skó rę  p rzez  2—3 dni. Po 
w ym oczen iu  Skórę ro zk ład a  się 
n a  stół w łosem  do  spodu  i u suw a 
b łonę p rzy sk ó rn ą . W ykonu jem y 
to  bardzo  ostrożn ie  i d e lik a t
nie, a b y  n ie  uszkodzić skórk i. 
K olej na  g arbow an ie . N a 10 
litrów  w ody b ierze  się 90 dkg  
a łu n u  i  45 dkg  soli ku ch en n e j. 
S k ład n ik i te  rozpuszczam y  w

w odzie o  te m p e ra tu rz e  22°C. T en  
roztw ór w y sta rczy  na  6 skór. W 
tym  roztw orze  trzy m am y  skóry  
przez  2 dn i. C odziennie  każdą  
skórę s ta ra n n ie  w y g n ia tam y  w  
roztw orze.

P o  g a rb o w an iu  sk ó rk i w y c is
k am y  i ro zp in am y  na  desce 
p rzym ocow ując  d ro b n y m i gw oź
dz ikam i lu b  p in esk am i. S k ó rk i 
należy  dobrze rozciągnąć. S uszy
m y w  m ie jscu  p rzew iew nym , 
ciem nym , z d a la  od ź ród ła  c ie 
pła. G dy są pó łsuche z d e jm u je 
m y z d esk i, dobrze  je w y g n ia ta 
m y i  ponow nie  ro zp in am y  do 
ca łkow itego  w yschn ięcia . Będą 
w ów czas b a rd z ie j m iękk ie . K ie 
dy  skó rk i są  ju ż  w ysuszone, 
spo rządzam y  m ieszankę  z 50 g 
g liceryny , 1 żó łtka, 15 g ram ów  
tra n u  i 1 łyżeczki am o n iak u  i 
tą  m ieszan in ą  n ac ie ram y  skórę 
po s tro n ie  spodn ie j. N astępn ie  
dobrze w y g n ia tam y  w  celu 

. zm iękczen ia  jej.
F u te rk a  p ie rzem y  sam i — po 

p ro s tu  czyścim y je ta lk ie m  — 
kolorow e tro c in am i. Po w yczysz
czeniu d o k ładn ie  się w y trzep u je .

M akaron w om lecie

20 dkg  m a k a ro n u  ugo tow ać w  
dużej ilości osolonej w ody. G dy 
m iękk i, w lać  k u b e k  z im nej w ody
i pozostaw ić pod  p rzy k ry c iem  
przez  10 m in u t, a  n a s tęp n ie  d o 
b rze  odcedzić. N astęp n ie  p rzygo 
tow ać m asę  n a  om let b io rąc  po 
dw a ja jk a  n a  osobę. J a jk a  w bić

do m isk i, dodać do sm ak u  sól, 
p iep rz  o ra z  po łyżce m lek a  na 
dw a ja jk a . M asę le k k o  ub ić  w i
delcem .

P o k ra ja n y  w  k o stk ę  boczek 
w ędzony  stopić n a  p a te ln i, a  gdy  
się lek k o  za ru m ien i w lać  ja jk a
i położyć na n ich  m ak aro n . N ie 
m ieszać, sm ażyć, aż  ja jk a  się 
zetną . G otow e d an ie  posypać  
n a tk ą  p ie tru szk i lu b  s iekanym  
k o p erk iem . P odaw ać  z dużą 
ilością sa ła ty  lu b  sa ła tk i 7. rz o d 
k iew ek  i szczyp io rku  ze śm ie 
taną .

Risotto różowe

25 dk g  jak ie jk o lw iek  k ie łb asy  
przepuścić  p rzez  m aszy n k ę  i 
p rzesm ażyć na  p a te ln i, ab y  
tłuszcz się w y top ił. D odać szk lan 
kę p rzeb ran eg o  i op łukanego  r y 
żu, łyżeczkę p ap ry k i, sól do sm a
ku, łyżkę  k o n c e n tra tu  p o m id o ro 
wego i w szystko  to  jeszcze 
sm ażyć ciągle m iesza jąc  p rzez  
5 m in u t. N astępn ie  p rzełożyć ryż  
do ro n d la , zalać dw om a szk lan 
kam i w rzą tk u , jeś li trzeb a , do 
dać soli do sm ak u  i go tow ać pod 
p rzy k ry c iem  n a  b a rd zo  w olnym  
ogniu  przez  15 m in u t. R yż u ło 
żyć na  pó łm isku . K to  m a, m oże 
o tw orzyć m a łą  pu&zkę zielonego 
g roszku , podgrzać  go, osączyć i  
ułożyć groszek  w okół ryżu . Ryż 
posypać z w ie rzch u  z ie len iną  i 
podać z do d a tk iem  sezonow ej 
su rów ki.

Pieczeń rzym ska

Do 1 kg m ie lonego  m ięsa  d o 
dać 2 nam oczone i odciśn ięte  
bułeczk i; 2 ca łe  ja jk a , łyżkę  m a 

sła, sól, p iep rz  i k to  m a trochę  
s ta r te j ga łk i m u szk a to ło w e j oraz 
garść  s ie k a n e j n a tk i . M asę dob
rze w yrob ić  i  rozłożyć ją  ró w n ą  
w a rs tw ą  n a  sto ln icy  w y sy p an e j 
ta r tą  bu łk ą . N a m ięsie  rozsy pać  
rów ną  w a rs tw ą  osączony z za le 
w y z ie lony  groszek, lekko  go 
w cisnąć. N a brzegu  ułożyć 
w zdłuż 2 ugo tow ane na  tw a rd o
i o b ra n e  ze sk o ru p k i ja jk a . M a
sę zwi-nąć ja k  ro lad ę , ułożyć w 
w ąsk ie j b laszce w y sm aro w an e j 
tłuszczem  i w y sy p an e j ta r tą  b u ł
ką. Z w ie rzch u  sk rop ić  top ionym  
m asłem . P iec  w  dob rze  n a g rz a 
nym  p ie k a rn ik u  około godziny. 
P odaw ać p ieczeń n a  c iep ło  lub  
na  zim no p o k ro jo n ą  w  p la s try  
z d o d a tk iem  sezonow ej surów ki.

Kajm ak

1/2 l i tr a  m le k a  go tow ać n a  
w olnym  ogniu  z 20 dkg cu k ru  
ciągle m ieszając . G dy m asa  
zgęstn ie je  p rzes tu d z ić  i dodać 
18 dkg  m asła . U cie rać  m asę  ta k  
długo, aż  podw oi sw o ją  objętość. 
L e tn i k a jm a k  ro zsm aro w ać  na  
k ru ch y m  spodzie.

M azurek kajm akow y

Z 30 dkg  m ąk i, 20 dkg  m a rg a 
ry n y , 10 dkg  c u k ru -p u d ru  i 1 żó ł
tk a  zagnieść k ru c h e  ciasto . G dyby 
by ło  za tw a rd e , dodać 2—3 łyżk i 
śm ie tan y . R ozw ałkow ać je na  
g rubość 1 cm i ułożyć w  p ro s to 
k ą tn e j b lasze  lu b  w  ok rąg łe j 
to rtow n icy . B rzeg p lack a  posm a
ro w ać  b ia łk iem  i obłożyć p a s 
k iem  cias ta . U piec n a  złoty ko 
lor. P o  w y stu d zen iu  posm arow ać  
m asą  k a jm ak o w ą .
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Rozmowy 
z Czytelnikamii

List Pana M ariana R. z M ako
w a czekał chyba najdłużej w 
historii tej rubryki na opracow a
nie. N apisany jeszcze w e w rześ
niu ubiegłego roku, „zapodział 
się” i leżał cichutko m iędzy od
łożonym i do akt korespondencja
mi, już publikow anym i. Gdyby  
nie okresow a kontrola, m ógł w  
ogóle pozostać bez odpowiedzi. 
Taki przypadek w ydarzył się 
nam dopiero po raz pierw szy i 
mam y nadzieję, że ostatni.

Pan M arian oznajm ia, że pra
cuje na kolei i w  związku z tym  
chciałby poznać bliżej Patrona  
„żelaznych dróg”. W sw ym  liście  
pisze: „Słyszałem , że patronką  
'■•olejarzy jest św ięta  K atarzyna, 

^■.estety, nigdzie n ie mogę zna
leźć jakichkolw iek  danych o jej 
życiu, śm ierci i dlaczego jest 
przydzielona kolejarzom  na p a
trona. Bardzo proszę podać choć 
kilka szczegółów  biografii naszej 
patronki, a jeśli to m ożliw e — 
również jej podobiznę”.

Z acny  P rzy jac ie lu . Czują-c w y 
rz u ty  su m ien ia  za przeoczenie  
ta k  grzecznego  lis tu , ty m  g o rli
w ie j z ab ra łem  się do poszu k iw ań  
w  m a te ria ła c h  „p a tro log icznych”, 
jak ie  m i są dostępne, by w  pełn i 
zadośćuczynić P a ń sk ie j p rośb ie . 
O sobiśeie bow iem  znam  ty lk o  
sy lw etk i p a tro n ó w  n a jg ło śn ie j
szych, o k tó ry ch  mówii B iblia. 
P rzydz ie len ie  poszczególnych 
św ię ty ch  P ań sk ich  n a  O p iek u 
nów  b rac tw , rzem iosł, a  szczegól
nie kościo łów  i kap lic  nastąp iło  
w średn iow ieczu  d k o n ty n u o w an e  
e s t do  chw ili obecnej w y łączn ie  

przez p raw o sław ie  i kato licyzm . 
Nie m uszę p rzypom inać  o s ta re j 
tra d y c ji obchodzenia im ien in , 
zw łaszcza u n as , w  Polsce, co 
pow inno  s ;ę w iązać  n ie  ty lk o  z 
p rzy jm o w an iem  gości p rzez  so le
n izan ta , lecz  ró w n ież  z duchow ą 
łącznością ze św ię tym  p a tro n em , 
p  czym , n ie s te ty , w ie lu  w ie rz ą 
cych P o lak ó w  zu p e łn ie  zap o m i
na. W róćm y jed n ak  do sp raw y .

N asz ty g o d n ik  „R odzina” po
da ł w  ro k u  1979 n a  sw oich  ła 
m ach  bardzo  ob szern ą  listę  
św iętych  i O p iekunów  i p rz y p i

sane ich  opiece zaw ody. N a te j 
liście z n a jd u ją  się dw ie  św ię te  
K ata rzy n y . P ie rw szą  w y m ien ia  
k a len d a rz  litu rg iczn y  w  d n iu  30 
kw ie tn ia . Ż yła  w  la ta c h  1347— 
1380. B yła p rzed o s ta tn im  dziec
k iem  z 24 ro d zeń s tw a . P ochodzi
ła ze S ieny  i d la teg o  zw iem y ją  
K a ta rzy n ą  S ieneńską . H ag io g ra 
fow ie p o da ją , że o b d arzy ł ją  Bóg 
s ty g m atam i i  w iedzą  w lan ą . Na 
Uście p a tro n ó w  fig u ru je  jako  
O p iek u n k a  eksp ed ien tek . Ś w ię te j 
K a ta rzy n ie  A le k san d ry jsk ie j, 
k tó re j im ię czcim y 25 lis to p ad a , 
oddano w  opiekę filozofów , 
m ów ców  i... k om in ia rzy ! A ni 
p rzy  jed n e j, a n i p rzy  d ru g ie j nie 
m a  m ow y o  p io n ie rach  że laznych  
szlaków . B rać  k o le ja rsk ą  p rzy 
p isano  n a to m ia s t św ię tem u  K le 
m en so w i' M arii H ofbauerow i, 
zw anem u  te ż  D w orzak iem . Sam o 
im ię K lem en s oznacza człow ieka 
spokojnego, łagodnego  i  o pano 
w anego. P rzy m io ty  te  m ogą b a r 
dzo u ła tw ić  W aszą odpow iedz ia l
ną  służbę. Ś w ięty  K lem ens 
H o fb au er pochodził z M oraw . 
N a jp ie rw  by ł p iek a rzem , po tem  
zosta ł k ap łan e m  — członkiem  
zakonu  red em p to ry stó w . O n to  
w łaśn ie  w ra z  z b raćm i sw ego za
konu  p rzy b y ł do  W arszaw y  w  
ro k u  1787 i  osiad ł p rzy  kośció ł
ku  św . B enona. Z te j r a c j i  zw a 
no  w  Polsce red em p to ry s tó w  
ben o n itam i. W ygnany  z W arsza
w y u d a je  się do W iednia , gdzie 
p rzyczyn ia  się do  odnow ien ia  
gorliw ości w  w ierze . U m iera  w  
ro k u  1820. L itu rg ia  przeznacza 
św. K lem ensow i D w orzakow i 
dzień  15 m arca . D laczego m ia n o 
w ano  go p a tro n em  k o le ja rzy?  
C hyba dlatego , że p raco w ał w  
W arszaw ie i W iedniu , a m iędzy 
tym i m ia s ta m i zaczęła n ieb aw em  
k u rsow ać  jed n a  z p ierw szych  
m iędzynarodow ych  kolei, zw ana 
w ied eń sk o -w arszaw sk ą . Podobizn  
w yżej w ym ien ionych  św iętych  
red ak c ja  n asza  mie posiada . T ak  
w ięc zacny P an ie  R om anie, n ie  
św . K a ta rzy n a , a  św . K lem ens 
m a pod sw oim  p a tro n a te m  k o le 
ja rsk ie  rzesze. N a pocieszenie 
pow iem , że to  w ca le  n ie  p rz e 
szkadza, by P a n  m ógł pow ierzyć  
sw oje k o le ja rsk ie  losy pod o p ie 
kę jak iegoś innego  św iętego  lu b  
św ię te j. W  ra m a c h  św ię tych  o b 
cow an ia  w olno  ch rześc ijan in o w i 
ub iegać  się o p a tro n a t n aw e t 
w ie lu  św ię tych , je ś li w y raża  
gorące  p ra g n ie n ie  n a ś la d o w a n ia  
ich w  m iłości B oga i b liźniego.

L iczni C zytelnicy, a m iędzy  
nim i Urszula i H alina z Izbisk  
oraz M arian P. z Futom y pytają, 
gdzie m ożna zakupić P ism o  
Św ięte, bo urzędy parafialne ta 
kow ym i n ie dysponują.

In fo rm u jem y , że B ib lii T y siąc 
lec ia  m ożna szukać  jedyn ie  w  
a n ty k w a ria ta c h . C ałe  P ism o 
Św ięte , o ra z  szeroki w ach la rz

tłu m aczeń  N ow ego T estam en tu , 
m ożna nabyć w  B ry ty jsk im  i 
Z ag ran iczn y m  T o w arzy stw ie  B i
b lijn y m , k tó rego  siedziba  m ieści 
się p rzy  u licy  N ow y Ś w ia t 40 w  
W arszaw ie.

Szybkiego nabycia K sięgi Ś w ię
tej i św iatła  Bożego w  trakcie 
lektury życzy

DUSZPASTERZ

Dlaczego Murzyni sq czarni?
G dybyśm y chcie li dojść do przyczyn  z ab a rw ien ia  skóry  różnych  

ludzi o odm iennych  ty p ach  an tropo log icznych  zam ieszku jących  n aszą  
Z iem ię, nap o tk a lib y śm y  m nóstw o  zagadek, h ipo tez  i dom ysłów . G o
sp o d ark a  p igm en tem , od k tó rego  zależy zab a rw ien ie  skóry  je s t bo
w iem  z jaw isk iem  d o tąd  m ało  zbadanym .

N a tu ra ln a  b a rw a  skóry, gdyż zd a rza ją  się zm iany  zab a rw ien ia  
skóry  pod w pływ em  pożyw ienia , p rzy jm ow anych  leków  czy chorób, 
zależy p rzede  w szystk im  od ilości zaw artego  w  n ie j p igm en tu , w  
pew nej m ierze  rów n ież  od u k rw ie n ia  skó ry  i s tan u  u k ład u  k rążen ia . 
B arw n ik  skóry, p ig m en t czyli m e lan in a  w y stęp u je  w  postac i m ik ro 
skop ijnych  z ia re n e k  b a rw y  od jasnożó łte j, poprzez  czerw onobrązow ą 
do b rązow oczarnej. Z ia re n k a  te  z n a jd u ją  się w  na jg łębsze j w a rs tw ie  
naskó rka , a  czasem  i g łębiej w  skórze w łaśc iw ej. B a rw n ik  n ie  je s t 
rozm ieszczony ró w n om iern ie , n iek tó re  okolice skóry  są znaczn ie  c iem 
niejsze, np. b ro d aw k i p iersiow e, zaś d łon ie  i s topy  p rzec iw n ie  — są 
zaw sze ja śn ie jsze  od pozostałej skóry.

Ze w zględu  n a  k o lo r skóry  i g a tu n ek  oraz b a rw ę  ow łosien ia  dzieli 
się rodzaj ludzk i n a  trzy  g łów ne pn ie , a  w ięc ra sy : b ia łą  lub  eu ro - 
pe idalną , żó łtą  lu b  m ongo ida lną  i cza rn ą  czyli n eg ro ida lną . P ień  biały 
z am ieszk u je  E uropę, obie A m eryk i, A zję Z achodn ią , A frykę  P ó łnocną
i P o łudn iow ą, a rów nież  częściow o A u stra lię . S ko ra  ludzi „b ia ły ch ” 
m a  różne odcienie, od n iem al b ia łe j k a rn a c ji Ir lan d czy k ó w  do śn iade j 
H indusów . O w łosien ie  je s t obfite , p ro s te  lub  fa lu ją c e  b lond, ru d e  lab  
czarne.

P ień  żółty  zam ieszk u je  A zję  Ś rodkow ą i W schodnią , Indonezję , 
O ceanię, M ad ag ask ar i A m erykę. A m erykę zam ieszku je  tzw . „ rasa  
czerw ona”, k tó ra  je s t odm ianą ra sy  żółtej. S k ó ra  ludzi rasy  żółtej 
m a ko lo r żółtaw y, ja sn o b ru n a tn y , o liw kow ozielony  i m ied z ian o czer- 
w ony. O w łosien ie  skąpe , p ro s te  i zaw sze czarne.

W reszcie  p ień  czarny  zam ieszku je  A frykę  Ś rodkow ą i częściowo 
po łudniow ą, po łudn iow y  sk ra j A zji, A u stra lię , o raz  — jak o  ludność 
n ap ływ ow a — A m erykę. S k ó ra  je s t ko lo ru  od jasnoczeko ladow ego  do 
in tensyw n ie  czarnego. W łosy zaw sze czarne, k ró tk ie , gęste i w e łn i
sto  — skręcone.

O czyw iście, cechy rasow e zw iązane  z b a rw ą  skóry  i ow łosien iem  
n ie  w y cze rp u ją  in n y ch  różn ic  an tropo log icznych , ja k  k sz ta łt  czaszki, 
tw arzy , częstość w y stęp o w an ia  pew nych  g ru p  k rw i i inne. P odział 
ludzi n a  ra sy  — ra s  czystych od d aw n a  ju ż  n ie  m a — n ie  oznacza 
oczyw iście, w yższości k tó re jk o lw iek  z ras, a  m a  znaczen ie  w yłącznie  
biologiczne.

O tóż n ie tru d n o  się dom yśleć, że M urzyn  p osiada  bez p o ró w n an ia  
w ięcej p ig m en tu  n iż  E uropejczyk , a M ongoł u s tęp u je  pod  ty m  w zg lę
dem  M urzynow i, choć g ó ru je  n a d  E uropejczykiem . P ig m en t M urzyna 
m a z resz tą  w ięcej z ia ren ek  bardzo  c iem nych  n iż  p ig m en t w  skórze 
M ongoła. N ow orodki m a ją  m ało  p igm en tu , co je s t p rzyczyną znanego 
z jaw isk a , iż now orodk i m u rzy ń sk ie  są  różow e, n iew ie le  ciem nie jsze  
od sw ych rów ieśn ików  znad  W isły. D laczego jed n ak , k ied y  i w  ja k i 
sposób w y tw orzy ły  się u  m ieszkańców  Z iem i trz y  odm ienne b a rw ą  
skóry  rasy  tego  n a u k a  n ie  um ie  do te j pory  d e fin ity w n ie  w y jaśn ić .

A. M,

rodzina
T V G O  O N ! K K A T O L I C K I
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taie p i e n i ą dz e  i w  i s toc i e  ni e  p r z y w i ą z u j ą  do n i c h  ż a d n e j  wagi ,  w p a d a j ą
w m a t n i ę  d o m u  gry.

Bo l a  j a s k i n i a  z do l na  j e s t  w y d o b y ć  żądz ę  z ło t a  z n a j t a j n i e j s z e j  s k r y t k i  
l u d z k i e j  i s t o t y ,  t y m  b a rd z i e j ,  j e że l i  t r a f i  n a  n a t u r ę  z a p a l n ą ,  g o r ą c ą .  U m i e  
d ok a z a ć  l e j  s z t uk i ,  j a k  s p r o w a d z e n i e  z a m g l o n y c h  i d e ą  oczu  p o e i y  z o b ł o k ó w  
n a  s u k n o  r u l e ' y .

Ta  pus zc za  o z ł o t y m  p o d n i e b i e n i u  p o ż e r a  t y s i ą ce  b e z w a r t o ś c i o w y c h ,  a l e
i c e n n y c h  j aźni ,  c i ągn i e  je  n a  s w ó j  l ep  i p r z e t T a w i a .  W y r z u c a  z s i eb i e  t r u p y
m o r a l n e  i f i zycz ne  i ch ł on i e ,  c h ł on i e  bez  o d p o c z y n k u .  N i e n a s y c o n a ,  g r o ź n a !

Na g l e  M i c h a ł o w s k i  dozna ł  j a k b y  r z u t u  we wnęl  r z ne go ,  a b y  w y r w a ć  s t ąd  
n i e z n a j o m e g o  m ł o d z i e ń c a .  On już  b r n i e  w  l e j  o k r u t n e j  p a s zczę ce .  W y s z a r p n ą ć  
go  z j e j  z ę h ó w  póki  czas .

N a g ł y  r z u t  w e w n ę t r z n y  s tal  s ię  s i l n e m p r a g n i e n i e m  M j c h o r c w s k i  n i e  r o z u 
mi a ł  t ego uc z uc i a  s k i e r o w a n e g o  na  obcego  c z ł o wi ek a ,  l e c z  i n i e  a n a l i z o 
w a ł  go.

Chci a ł  r a t o w a ć  g i n ą c eg o ,  ho. . .  chci a ł .  Dlaczego? . . .  — n i e  z d a w a ł  sobie
s p r a w y .  S a m  n i e g d y ś  g r a ł  w  t y m  p o t w o r n y m  g m a c h u ,  a l e  on  m i a ł  z a  wi e l e
m i l i o n ó w,  wi ęc  m u  z ło to  n i e  i m p o n o w a ł o .  J e d n a k  w c i ą g a ł  się,  n i e  w s k u t e k  
c hc i wo ś c i  s a m e g o  złot a ,  l ec2 w s k u t e k  chęc i  w y g r a n i a .  N e r w y  t u  d z i a ł a ł y .  
P r z e r w a ł ,  bo poc z u ł  w  u s t a c h  g o r z k i  s m a k  w s t r ę t u .  P r a w i e  k a ż d y  o d c z u j e  
t en  s ma k ,  ale  c zę s i o  za późno.  N i e z n a j o m y  j e s t  w ł a ś n i e  w  f az i e  n a j n i e b e z 
p i e c zn i e j s z e j :  g o r e j e .

M i c h o r o w s k i ,  w i d z ąc  go,  nie  p o j m o w a ł ,  co go t a k  p o d n i e c a .  Mł od z i en i e c  
c z y n i ł  n a  n J m  w r a ż e n i e  p o d e j r z a n e ,  t r o c h ę  n a r w a ń c a .

Nie  w i e d z i a ł  j eszcze  wó wc z a s ,  że on g r a .
O r d y n a t ,  d r g n ą !  na  s we j  ł a wc e .  Us ł y sza ł  w  bo c z n e j  alei  m i o d y  głos  i był

p e w n y ,  że  n a l e ż y  do  n i e z n a j o m e g o .
Ale to głos  z n a j o m y !  Co to jest?. . .
S poza  k l o m b ó w  wy s z e d ł  m ł o d z i e n i e c  w  h i a ł y m  f l a n e l o w y m  k o s t i u m i e ,  p r o 

w a d z ą c  r o z m o w ę  z j a k i m ś  o s p a ł y m  b r u n e t e m .
— U p e w n i a m  p a n a  — m ó w i ł  po  po l s ku ,  że to o s l a t n i a  s t a w k a .  J e ś l i  p r z e 

g r a m ,  d i ahe ł  s ię p o c i e s zy .
— Ho p r z e s t a ł b y ś  p an  z tą  r u l e t ą !  — r z e k ł  b r u n e t  t o n e m  u p o m i n a j ą c y m .
M ł o d y  c z ł o wi e k  r o z e ś m i a ł  się.
— K a p i t a l n y !  To l a k ,  j a k b y ś  p a n  do t o n ą c e g o  p o w i e d z i a ł :  „ p r z e s t a ń  do  

l i c h a  z t ą  w o d ą ! ” Cha! cha! . . .
B r u n e t  z n o w u  coś  m ó w i ł ,  c zego  j u ż  o r d y n a t  n i e  s łysza ł ,  bo  z n i k ł  w  d r z w i a c h  

Ka sy na .
Z e r w a ł  się i pos zed ł  za n i mi .
Co to  za głos?  co to za  g ł os ?  m y ś l a ł ,  t r ą c  czoło.
W sal i  g r y  us i ad ł  n a  h o c z n e j  k a n a p i e  i p o s z u ka ł  w z r o k i e m  w śr ó d  t ł u m u  

o t a c z a j ą ce go  s toły.  Ł a t w o  o d n a l a z ł  m ł o d z i e ńc a ,  k t ó r y  j u ż  w m i e s z a ł  s ię  w  l i cz 
bę g r a j ą c y c h  i c a ł y  był  p o c h ł o n i ę t y  s w o j ą  s t a w k ą .  B r u n e t  s t a ł  z a  n i m .

G r a  t r w a ł a  długo.  C h a r a k t e r y s t y c z n e ,  s uche  g łosy  k r u p i e r ó w  o d z y w a ł y  się 
z łowieszczo j a k  pus zcz yk i .  B r z ęk  złota ,  s p i e s zn e  o d d e c h y  gra czy ,  częs to  w y -  
k r z y k  b o l e s n y ,  j a k i e ś  w e s t c h n i e n i e  — o d r z y n a ł y  się p l a s t y c z n i e j  od ogó l ne go ,  
l e k k i e g o  s z u m u  d u ż e j  m a s y  ludzi .

O r d y n a t j  w i d z ąc  t y l k o  p l e c y  m ł o d z i e ń c a ,  ba da ł  t w a r z e  i nn y c h .  Z a p ł o n i o n a  
pol i czk i  k o b i e t ,  i ch oczy p i e k ą c e  c h c i wo ś c i ą ,  wł os  T o z w i a n y ,  c zęs t o  z bak i e -  
r o w a n y  k a p e l u s z  b y ł y  w y b o r n ą  i l u s t r a c j ą  s t a n u  w e w n ę t r z n e g o  t y c h  i s t o t .  
Gr a  b ra ł a  i ch w siebi e  z n i e p o k o n a n ą  mocą .  Poza  t ą  r u l e t ą  ś w i a t  c a ł y  zda  
wa ł  s ię  d l a  n i c h  nie  i s tnieć-  Ale  M i c h o r o w s k i ,  z a c i e k a w i o n y  j a k  w y g l ą d a  
t w a r z  n i e z n a j o m e g o  m ł o d z i e ń c a ,  pos ze d ł  na  d r u g ą  s t r o n ę  sal i ,  s k ą d  m ó g ł  j ą  
dob t z e  o b s e r w o w a ć  i t a m  z a j ą ł  mi e j s ce .  S po j r za ł ,  i za m i as t  b a d a ć  w y r a z ,
w p a t r z y ł  się w  r y s y  m ł o d e g o  c h ł o pc a .

— Kt o  to j e s t ? !  — s z e p n ą ł  do s iebi e .

J a k i e ś  o d l e g ł e  w s p o m n i e n i e  w i o n ę ło  na g l e  i k r ó t k o .  T a  t warz . . .  t e  oczy. . .  
Tak !  t a k !  coś b a r d z o  z n a j o m e g o .

Ch ł o pa k  t r z y m a ł  u t k w i o n y  w z r o k  n a  stole,  a l e  b ł ądz i ł  p o  n i m.  N a  g ro  
m a d y  z łot a  p a t r z a ł  c h w i l o w o  z  w y r a z e m ,  j a k b y  m ó w i ł  „ k p i ę  z c i e b i e ,  a l e
będz i es z  m o j e ” . Na  k r u p i e r ó w  s pog l ą da ł  z i r on i ą ,  na  p u b l i k ę  n i e  z w r a c a ł
ż ad n e j  uwagi .  Mia ł  m i n ę ,  j a k b y  g r a  S2ła t y l k o  d l a  niego.

C i e mn o  p i w n e  oczy b ł y s z c z a ł y  m u  nie ż ądzą ,  l ecz  c i e k a w o ś c i ą  Us t a  pe ł ne ,  
ś wi eże ,  po d  l e d wo  s y p i ą c y m  się w ą s i k i e m,  k r z y w i ł  n e r w o w o  n a  r ó ż n e  s p o s o 
by :  s k ł ad a ł  w a r g i  j a k  do g wi z d a n i a ,  p o dc i ą g a ł  j e  po d  nos ,  r o z s u w a ł ,  u k a z u 
j ąc  bi a ł e  zęby.  C z a s e m  u ś m i e c h  ł o b uz e r sk i  m i g n ą ł  n a  s zcz up ł e j ,  s m a g ł e j  t w a 
r z y ,  c z a s e m  s zy b k i  j a k  b ł y s k  p r z e s t r a c h .  W ów cz a s  n a g ł y m  r u c h e m  d o t y k a ł  
d łon ią  g ł owy,  p o r o s ł e j  l ś n i ą cy m  c i e m n o - b l o n d  w ł o s em z a c z e s a n y m  w g ó r ę  
B r w i  mi a ł  os t r o  z a r y s o w a n e  i dość  s k u p i o n e .

O r d y n a t  na  t y c h  b r w i a c h  i u s t ac h  z a t r z y m a ł  n a j d ł u ż e j  b a d a w c z e  ź ren i ce .  
Ale  w  r u c h a c h ,  i w  glos ie ,  i w  c a ł e j  p os t a c i  b y ł o  coś,  co M i c h o r o w s k i e g o  
w p r o s t  z d u m i e w a ł o .

Na r  szcie m ł o d z i e n i e c  g r ę  s k o ń c z y ł .
P r ze g r a ł .
O r d y n a t  nie spusz cza ł  z n i e g o  oczu.  Doznał  d z i w n e j  s a t y s f a k c j i ,  z o b a c z y w 

szy,  że c h ł o pa k  po  m o m e n t a l n y m ,  n i e w i d o c z n y m  p r a w i e  c i e n i u  n a  t w a r z y ,  
u k ł on i ł  s i ę  z w i e l k i m  w d z i ę k i e m  k r u p i e r o w i ,  i c o f a j ą c  się,  p a l n ą ł  n a  c a ł y  
glos do b r u n e t a  po  p o l s k u :

— Myślał ,  j u c h a ,  że 2b l ednę !
Zaczął  się ś miać ,  t r o c h ę  n i e n a t u r a l n i e ,  lecz o d w a żn ie ,  i m ó w i ł  da l e j ,  w y 

s u w a j ą c  s i ę  z ko l a  g r a j ą c y c h .
— Ni b y  nic dz i wn eg o ,  że p r z e g r a ł e m :  j e s t e m p r a w i e  s z c z ę ś l i wy  w  mi ł i  

ci. Ale s wo j ą  d r o g ą  f o r t u n a  da ł a  m i  ma t a .  A t om się s p ł u k a ł !  — p i s n ą ł  c 
m i e n n y m ,  p r z e c i ą g ł y m  g ł os em.

Podes z l i  oba j  b l i s ko  w  s t r o n ę  o r d y n a t a .  C h ł o p a k  r z uc i ł  s ię n a  so fę  B r u n e t  
us i adł  p r z y  n im z m i n ą  wi e l ce  n i eszczęś l iwą .  Chwi l ę  mi lczel i .  O r d y n a t  u d a w a ł ,  
że p a t r z y  na  g r a j ą c y c h .  Co r a z  w i ę ce j  z a j m o w a ł  go,  n i e p o ko i ł  i b a w i ł  t e n  
mł o d z i e n i e c  On t y m c z a s e m  kręc i !  się na  sof i e  n e r w o w o ,  z d r a d z a j ą c  c hęć  do  
g wi z da n i a .  Raz  n a w e t  j a k i ś  n i e s f o r n y  t on  w y l e c i a ł  z j e go  us t ,  l ecz  m ł o d z i e 
n i ec  z m i t y g o w a l  się w porę .  P o c z y m  zaczą ł  m ó w i ć  s w o b od n i e :

— Ni e ch  pan  j e szcze  nie m a  p o g r z e b ow ej  m i n y ,  j eszcze  żyję .  Wi dz i  p a n :
to się n a z y w a  los b r a ć  za rog i ,  j a k  b y k a ,  g d y  hodz i e .  No i cóż? !  N i e  m a m  
na za p ł ac e n i e  h o t e l u ,  nie m a m  na  podróż . . .  ba!  n a w e t  n i e  m a m  n a  obiad ,  
bo j uż  s a me  dług i .  Ale  T e wo l w e r  m a m  w k i e sz e n i ;  g d y b y m  c h c i a ł  — t r r a c h !  
i po ws z ys t k i e m .

— Co też pa n  m ó w i ł  Ale ,  j a k ż e  można? . . .  Co znowu! . . .  — o b u r z y ł  się p r z e 
r a ż o n y  b r u n e t .

— Cha,  cha!  p a r a d n y  p an  j es t !  J a  b y m  się mi a ł  dla g ł up i e j  r u l e t k i ,  k t ó r a  
m n i e  o k r a d ł a ,  s t r z e l ać ? !  Ani  m y ś l ę !  N i e c h  s ię  n i e  c i e s z y  n a dz i e j ą !

Z a ś mi a ł  się i z n o w u  m ó w i ł ,  ku  s t a ł e mu  p r z e r a ż e n i u  b r u n e t a ,  k t ó r y  m i a ł  
t a k ą  m i n ę ,  j a k b y  n i e  wi e dz i a ł ,  c zego  się m a r t w i ć :  c zy  że m ł o d z i e n i e c  n i e  
c h ce  się s t r z e l ać ,  c zy  że moż e  s i ę  z as t r z e l i s z

— Myś l i  p an ,  że ja  p a l n ą ł b y m  sob ie  w  łeb w  p a r k u ?  — m ó w i ł  c h ł o p a k .  —
Ani  ( r ochę!  Tu,  w  t e j  sal i ,  p r z y  s a m e j  rulecie- . .  Co?!  To  b y ł b y  e f e k t  s za l o 
ny !  Z p a r k u  z mi e t l i b y  mn i e  St róże j a k  ś mi e ć ,  n i k t  by  n a w e t  n i e  widz i a ł !  
Ale  tu!  O!! w sz ys t k i e  l a dy  i m i s y  by  p om d l a ł y .  M o j a  k r e w  p a d ł a b y  n a  r u l e t ę ,  
s p l am i ł a  z łoto.  E h e  m o ż e  b y m  s i ę  p r z y c z y n i ł  do o c zy s z c z a n i a  ś w i a t a  z t e g o
p l u g a s t w a .  J a k  p a n  m y ś l i :  z a m k n ę l i b y  b u d ę ?

B r u n e t  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i .

<lfi) c.d.n.

R ada  O dbudow y W arszaw y. T en uk azu jący  się od k ilkudziesięc iu  la t 
tygodniow y m agazyn  ilu s tro w an y  je s t sy s tem atyczną  k ro n ik ą  i za 
służonym  pop u la ry za to rem  w szystk ich  sp raw  stolicy. R ed ak c ja  „S to 
licy” je s t rów nież  w y d aw cą  p o p u larn y ch  K a len d arzy  W arszaw skich . 
W  K a len d arzach  W arszaw sk ich  u k a z u ją  się ko le jno  c iekaw e se rie : 
,.P a tronow ie  u lic  W arszaw y” i „K to  je s t kim "’, a także  roczne „K a
len d a rze  w y d arzeń ”.

N a jp o p u la rn ie jszy  d z ienn ik  popo łudn iow y  w  Polsce i oczyw iście w 
W arszaw ie  — „E xpress W ieczorny”, u k azu je  się n iep rze rw an ie  od 
1946 r. P ierw szym  red ak to rem  „E xpressu” był R afa ł P raga , k tó ry  
zm arł w  36 roku  życia, 24 m a ja  1953 r.

P ierw szy  pokaz film ow y w  W arszaw ie  odbył się w 1896 r., dopiero  
13 la t później był pokaz lotniczy. O czyw iście film  był n iem y  i trw a ł 
za ledw ie  k ilk an aśc ie  m inu t. P ierw sze  s ta łe  k ino  pow stało  w 1897 r. 
(przy K rak o w sk im  P rzedm ieśc iu  róg u licy  T ręback ie j). Ż yw ot jego 
był je d n a k  k ró tk i. A le już  w  1904 r. założono w arszaw sk i k in e m a to 
g ra f : „ Ilu z jo n ” u  zb iegu  ulic Z ło tej i M arszałkow sk ie j. S ean s w tym  
k in ie  trw a ł p ó łto re j godziny. S k ład a ł się n ie  ty lko  z film u . B yły tam  
w ystępy  m agiczne, rodzaj dz is ie jsze j k ro n ik i film ow ej, k ró tk ie  m i
gaw ki p rzygodne i kom iczne, oczyw iście n iem e.

P ierw szy  pokaz lo tn iczy  odbył się od 15 do 19 w rześn ia  1909 r. 
L o tn ik  fran cu sk i L egagneux  la ta ł n a  sam olocie ty p u  „V olsin” (siln ik  
50-konny). S ta r to w a ł z P o la  M oko tow sk iego  i ina n isk im  p u łap ie  (ok. 
18 m  n ad  ziem ią) dokonyw ał k ró tk ich  lo tów  długości około pó łto ra  
k ilom etra .

(Z.)

Czy wiecie, że...
P ierw szy  n u m e r W arszaw sk iego  T ygodnika Ilu stro w an eg o  „S tolica 

u k aza ł sie 3 lis to p ad a  1946 r. W ydaw cą czasopism a by ła  N aczelna
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